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Poza  kilkoma oficjalnemi, dość ubogiemi w  treść komu­
nikatami Havasa czy  A T E ,  dotyczącem i historycznego lotu 
profesor# P iccard '#  nie m ieliśmy w łaśc iw ie  dotąd żadnych 
szczegółów, ilustrujących oko licznośc i i p rzebieg tej epokowej 
podróży  międzyplanetarnej.

Obecnie profesor P iccard  opublikawał p rzed  kilku dniami 
na łamach paryskiego „ Journal 'a " treść uwag, które poczynił  w 
swym dzienniku pokładowym, tak iż  otrzymujemy dokładny obraz
0 przebiegu tej p ierwszej w  dziejach podróży  międzyplanetarnej.

Gdy  o św ic ie  29 maja na lo d o w iec  Ober-Gurg l w k r o ­
czy ł  w o jskow y patro l austriacki w  sile 20 s trze lców z 12-go 
pułku strzelców alpejskich —  oczom tych ludzi przedstawił  się 
dość n iezw yk ły  w idok: śród ponurej i zupełnie  martwej sza­
rzyzny  skał i lo d o w có w ,  na białej p łaszczyźn ie śniegu osiadła 
srebrzyście połyskująca w  promieniach słonecznych kuła alu- 
minjowa. G d y  żo łn ierze  zb l iży l i  się do aerośtatku —  ujrzeli, 
że u stóp jego ktoś z ło ży ł  butelkę z c iemnego szkła, w ew ną trz  
której w idać  by ło  ćwiartkę papieru, zw in iętą  w  rulon. Po  
otworzeniu butelki okazało się, że  zawierała ona własnoręczne 
pismo prof.  P icca rd ’a tej treści: „Dnia 27 maja, o godzinie  9 
w iec zo rem  w y lądow a łem  na tym lodowcu. Sto jąca obok  gon­
dola balonu zaw ie ra  intrumenty naukowe i przedm ioty osobiste­
go użytku. Osobę, która tę  gondolę odnajdzie, upraszam o nie- 
otw ieranie jej. Pan K ip fe r  i ja wys ied liśm y z gondoli 28 maja, 
rano, b y  zejść w  niziny. Poszl iśmy na lewo ,  l icząc  od nas. 
—■ P ro fesor  P iccard " .

Z a led w ie  oficer, d ow odzący  patrolem, w y d a ł  niezbędne 
polecen ia,  mające na celu zabezp ieczen ie  s terowca przed dzia­
łaniem lodow ców ,  gdy ujrzano ekspedycję  ratunkową, złożoną 
z 20 górali, wysłanych  p rzez  w ładze  austrjackie. W r a z  z g ó ­
ralami nadszedł p rofesor P iccard  ze  swym asystentem, in ży ­
nierem Kipferem. P od  ich k ierow n ic tw em  górale, wspóln ie  ze 
strzelcami zajęli  się odtransportowaniem balonu w  doliny. 
Niestety, ca łkow ite  przen iesien ie obu części aerośtatku, to jest 
zarówno samego balonu, jak i aluminjowej,  hermetycznie za ­
mkniętej gondoli ■—  nie dało się uskutecznić. P o  namyśle zre ­
zygnował prof. P iccard  z gondoli i za jął się przeniesieniem 
samego balonu. Natomiast meta lowa konstrukcja zamkniętej 
łodzi,  w  której uczony odby ł  ze swym asystentem p ierwszą 
podróż w  stratosferę została oddzie lona od  pow łok i  balonowej
1 pozostawiona chw ilowo  swemu losowi.

Po  up ływ ie  kilku godzin p rzyb y ł  z Augsburga na Ober- 
Gurgl inżynier Schiirle, technik-specjalista przys łany umyślnie 
przez zakłady balonowe w  Augsburgu, celem dokonania d e ­
montażu aerośtatku. Inżynier Schiirle zajął się  przeniesieniem 
balonu aż do Zwieselsteinu, skąd samochodami został balon 
odtransportowany do fabryk i ba lonów  w  Augsburgu.

G dy  strzelcy a lpe jscy  z najw iększą ostrożnością przesu­
w a l i  balon, w iatr w zdą ł  lekko pow łokę  b a lon ow ą  i w ów czas  
na jasno błękitnem tle gumowego pokryc ia  zajaśniały złote 
inicjały: F. N. R. S. b ędące  symbolem szwajcarskiego Fonds 
National de Recherches Scientif iąues (N a rodow y  Fundusz Badań 
Naukowych),  którego własnością jest balon profesora Piccard'a.

Profesor P iccard  jakiś czas przyg ląda ł  się wy tężonej  
p racy  górali i żo łn ierzy i nagle z niespotykanem u tego chłod­
nego f izyka zdenerwowaniem, głośno, by  go w szyscy  s łyszeć mo­
gli odezw a ł  się w  te słowa: „Jeszcze  raz, śród tych pustych l o d o w ­
ców  powiadam i niech wszyscy  dobrze to słyszą, że  wzniosłem 
się na tak w ie lką  wysokość ty lko i jedynie  dla c e ló w  nauko­
wych  —  nigdy zaś, by pobijać jakieś rekordyl N igdy! N igdy!

G dy  profesor P iccard  znalazł się z pow rotem  w  Augs­
burgu, skąd za ledwie  przed  48 godzinami wystartował w  sferę 
zupęłnej próżn i —  nie poznał tego c ichego miasteczka niem iec­
kiego. Dotąd mało komu znane, zagubione śród wysokich gór 
miasto, znane w  historji jedynie z racji odbytego tam kongresu 
augsburskiego, na którym wa lczący  z pap iestwem protestanci 
n iem ieccy ułożyli zasady nowej wiary, miasteczko ty pow o  p ro ­
wincjonalne, teraz szumiało i ży ło  ruchami pełnemi podn iece ­
nia wielkomiejskiego.

P rzez  całe trzy tygodnie , poprzedza jące  historyczny lot 
profesora P iccard ’a, uczony ten wraz ze swym asystentem

siedział w  Augsburgu i beż p rze rw y  studjował warunki i m o ­
ż l iw ośc i  swego przyszłego lotu. T o  też  mieszkańcy n ie ­
w ie lk iego  Augsburga doskonale znali obu uczonych i przez 
cały  czas ich pobytu  w  tem mieście okazyw a l i  im l iczne d o ­
w o d y  szacunku i życz l iwośc i

T o  też  w  wie lk ie j  swej skromności w ie lk iego  uczonego 
nie mógł znakomity f izyk  pojąć, czemu to właśnie teraz w szys t ­
k ie  domy miasta przybrano flagami niety lko niemieckiemi i ba- 
warskiemi, n ietylko szwajcarskiemi, co by łoby  jeszcze zrozu­
miałe, lecz  nawet belgijskiemi na cześć prof. P icca rd ’a, jako 
profesora f izyk i  po litechnicznej W o ln ego  Uniwersytetu K r ó ­
lewskiego  w  Bruksell i.  A  ulicami c ichego dotąd Augsburga 
przec iągały  orkiestry z pochodniami, oddzia ły  straży pogra­
nicznej, s trze lców alpejskich, skautów, tłumy m ieszkańców zb ie ­
ra ły  się p rzed  wejściem do hotelu, w  k tórym zamieszkał prof,  
P iccard, Naraz kilka orkiestr połączonych  zagrało hymn be l­
gijski „L a  Brabanęonne", a z p iers i tysięcy ludzi w y rw a ły  się 
okrzyk i na cześć prof.  P iccard ’a, bo oto w  tej chw il i  urzędni­
cy  m iejscy przed  bramami, hotelu, gdzie  stał prof. P iccard  —  
rozp lakatowali  uchwałę rady miejskie j miasta Augsburga o nada­
niu prof.  P iccard 'ow i obywate ls twa honorowego  miasta Augsburga.

A  potem telegramy, te legramy, telegramy!...
P o  up ływ ie  dwóch  godzin od nadejścia p ierw sze j  depe­

szy od  pani P iccard  nap ływać  zaczę ły  tak wie lk ie  masy de ­
pesz, że  zaprzestano ich odczytywania.
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Po raucie, k tóry  przec iągną ł '  się do późna w  noc prof. 
P iccard  w yszed ł  na balkom swego  pokoju, skąd ponad dachami 
u roczyśc ie  i lum inowanego  miasta, huczącego w  dole  okrzykami, 
po raz ostatni pop łyną ł  w z rok iem  w  stronę c iemniejących 
w odda l i  gór i s zc zy tów  alpejskich, gdzie  jako zadatek p r zy ­
szłej swej p racy  i p rzyszłych  tr ium fów zostaw ił  samotną, alu­
min iową gondolę.. .

Nazajutrz rankiem p ie rw szy  poc iąg  poranny u w oz i ł  obu 
uczonych do s to l icy  Belgji.

P rzy ja zd  do Brukselli, powitanie, jakie zgotowała  ukocha­
nemu p ro feso row i  m łodz ież  akademicka K ró lew sk iego  U n iw er ­
sytetu w  Brukselli, b y ły  dalszym ciągiem tych ow acy j ,  które 
zapoczą tkow ał zagubiony w  górach Augsburg i w  przy jęc iu  
tem nie by łob y  może nic n iezwykłego , gdyby nie niespodzianka, 
jaką całemu światu naukowemu zgo tow a ł  sam profesor P iccard:

O to  podczas  bankietu, w ydanego  na cześć uczonych 
p rze z  kró lewską parę belgijską, po n iez l iczonych  p rzem ó w ie ­
niach wstał prof. P iccard  i w  paru s łowach  pod z ięk ow a ł  z e ­
branym, że tak l iczn ie  się zgromadzil i ,  by uczc ić  szczęśl iwy 
wynik  pod ró ży  w  stratosferę. Poczem  ku powszechnemu entu­
z jazm ow i zebranych p ow ied z ia ł  te słowa: „W y b a c z c ie  mi, że 
nie umiem pięknie m ów ić  i nie mogę W am  podz iękow ać  tak, 
i ikbym chciał. Zato p ozw ó lc ie ,  że odczytam W am  mój d z ien ­
nik pok ładow y,  k tóry  prowadz iłem  przez cały  czas trwania p o ­
d róży  w  stratosferę. Dziennika tego nie odczy ta łem  dotąd, 
pragnąc go po raz p ie rw szy  o tw orzyć  tu, w  tym W o lnym  U n i­
wersy tec ie  Kró lewsk im , gdzie  od  tylu lat wykładam ".  I po 
tych słowach prof.  P iccard  pokazał zebranym spory zeszyt 
op raw n y  i wzruszonym głosem zaczą ł  czytać:

„Dziennik p ok ładow y  statku F. N. R. S-” .
Godzina 5. Chwila  spoczynku. W y jecha l iśm y  o godz i­

nie 3 min. 57 rano. P rzed  odjazdem, około  godz. 3 min. 30, 
w  chwili , gdy p rzym ocow yw an o  gondolę do balonu silny wiatr 
p rzew róc i ł  gondolę  na bok. Upadek  ten s pow od ow a ł  pewne 
szkody wewną trz  gondoli.  Jeden z pośród  dwóch  aparatów- 
genera torów  wytwarza jących  pow ie t rze  jest uszkodzony. C y ­
linder mc ta lowy  jest złamany; jednakowoż p rzy  p om ocy  taśmy 
izo lacyjnej zreperow al iśm y go. Co gorsze jednak, s tw ierdzi l iś ­
my zn iekształcen ie ścianki kab iny w  sąsiedztwie otworu, przez 
k tóry w ych odz i  sonda elektrostatyczna. P rzew id z iane  byto 
w prow adzen ie  tej sondy w  działanie bezpośredn io  po wyru  
szeniu. O becn ie  ta czynność, naskutek zniekształcenia ścianki 
kabiny, daje się z trudem uskutecznić. Izolator, w  postaci c y ­
lindra szklanego z kwarcem, jest zbity.

W  chw il i  gdy  balon się wznosił, ciśnienie wewnętrzne  
gwałtown ie  się obn żało. O godzinie 4 min. 25, po 32 minu­
tach od wz lo tu  balon jest w  ró w n ow a dze  Osiągnęliśmy w y ­
sokość: 15.000 metrów. Temperatura wewnętrzna: przesz ło  7°.

Szron, k tóry  pok ryw a  ścianki, zaczyna  p rószyć  śniegiem 
wewną trz  kabiny. W ilgotność :  80%

G odz ina  5 min. 11. Stała wysokość  od godz. 4 min. 30. 
W yg ląda jąc  przez górne okienko w id z im y  balon w  form ie  zu­
pełnie  kulistej. L icznik  promieni gamma, zainstalowany przez 
K ip fera ,  pracuje normalnie.

Godzina 5 min. 45. Temperatura wewnętrzna: przeszło
11°. O dnaw iamy ładunek potasu; nasz generator pow ietrza
pracuje na płynnym tlenie.

Godz ina 5 min. 54. Określenie szybkości: 280 mtr. w  44" 
ku zachodow i.  S zybkość  dość słaba. Łańcuch górski Leck  
w idać  pod balonem.

Godz ina 5 min. 57. D ecydu jem y  się wznieść wyże j.
Zrzucamy ładunek (śrut o łowiany).

Godzina 6 rano. Zrzucil iśmy 50 kilo śrutu.
Godz ina 6 min. 18. W n ę t r z e  kab iny ośw iet lone przez 

słońce. Oświet len ie  normalne, czyn iące  pracę przyjemną. 
(O d  chwili wzniesien ia się aż do wschodu słońca musieliśmy 
palić  e lektryczność).  Zupełny brak wsze lk iego  życia. W o d a  
cieknie wzdłuż ścianek. Temperatura 16°.

Godz ina 6 min. 35. P ow ażn e  odkryc ie .  L ina wenty lu  —
nie w  porządku. Nie  w iemy, c zy  będziem y mogli o tw orzyć
wentyl:  jeśli  nie, w ów czas  nie będz iem y mogli  w y ląd ow ać  
p rzed  zapadnięciem w ieczora .  Postanawiamy oszczędzać 
ładunku.

Godz ina 7 min. 5. Ruch p ionowy .  4 %  metra na se­
kundę w  kierunku zachodu. Poprzesta jem y na funkcjonowaniu 
ty lko  jednego generatora p o w ie t r z a — drugi zamykamy w  p rze ­
w idyw an iu  kon iecznośc i przedłużenia pobytu w  przestworzach.

S łyszym y lekki świst. T o  nowa ucieczka pow ie trza  —  
le cz  nie zaraz ją wykrywam y.

Godzina 7 min. 12. Temperatura przesz ło  25°.
Godzina 7 min. 15. Obserwujemy p rze z  okienka istne

morze  chmur w e  wszystkich kierunkach.
Pod  nami spostrzegamy przesłonięty lekkim obłokiem te ­

ren bardzo urozmaicony. P o  paru chwilach ujrzeliśmy ku za ­
chodowi A lp y l  W id o k  A lp  w  słońcu porannem był wspa­
niały. G dybyśm y ty lko  nie mieli kłopotu z wentylem.

N iebo  ciemno błękitne, le cz  nie czarne, n ieco jaśniejsze 
ku zachodowi.  S zc zegó łów  nie widać. Ciśnienie zewnętrzne: 
79 milimetrów.

Godz ina 7 min. 45. Zrzucil iśmy 112 kilo ładunku. C i­
śnienie zewnętrzne obniża się do 77 milimetrów. Ku południo­
w i  lesiste łańcuchy gór, pok ry tych  śniegiem.

Godzina 8. S zybkość  p ionowa: 2 metry 50 cm. na se­
kundę; kierunek: północo-wschód. Ciśnienie zewnętrzne: 76 mi­
l imetrów (odpow iada jące  oko ło  16.000 m etrów  — podług tem ­
peratury).

W  tej chw il i  d z iew ię ć  dziesiątych masy atmosferycznej 
zna jdowało  się pod  nami.

Dysponujemy jeszcze  ładunkiem 388 k ilogram ów ciężaru. 
M og l ibyśm y się wznieść  znacznie w yże j ,  gd yb y  niezdatny do 
użytku w en ty l  nie wymagał specja lnych ostrożności.

Godzina 8 min. 20. Na  południe, pod  chmurami w idzim y 
skaliste góry, pokryte  śniegiem —  oszacowane na jakieś 2500 m 
wysokości.

Godz ina 8 min. 25. Szybkość p ionowa: 3 mtr 50 cm/sek. 
kierunek —  wschód. Konstatujemy, że sznur w en ty la  owinął 
się dokoła swego  bębna. G d yb y  nie ten fakt, moglibyśmy 
w en ty l  o tworzyć .  (Niestety, wewnątrz  kab iny jesteśmy bezsilni 
w ob ec  tej sytuacji) .

Sytuacja m eteoro log iczna zadawalająca. Brak chmur.
Godz ina 8 min. 36. Ciśnienie —  odpow iada jące  3630 me­

trom wysokości. Zatem wysokość nasza wzros ła  o blisko 
50 metr. Temperatura: przeszło 25°.

Godzina 8 min. 42. Z pow odu  uszkodzenia w en ty la  r y ­
zyku jemy zły przebieg lądowania. Postanawiamy opakować 
wszystkie c iężkie  aparaty; pozw a lam y  funkcjonować jedyn ie  
aparatowi, k tórego zadaniem jest m ie rzyć  stopień jonizacji atmo­
sfery. (Jesteśmy zmuszeni do przeds ięwz ięc ia  tych środków 
ostrożności, b y  w  czasie lądowania  ochronić się od zderzenia 
z ciężkiemi,  m eta lowem i aparatami).

Tak  w ięc  naskutek defektu wen ty la  jesteśmy zmuszeni do 
przekreślenia w iększej części naszego programu naukowego.

Godz ina 9 min 30. Ukończy l iśm y opakowanie. T e m p e ­
ratura: przeszło  34°.

Godzina 9 min. 46. P róbu jemy pociągnąć za wentyl.  
Sznur urywa się od rączki, lecz bęben  obraca się mimo to bez 
p rzerwy .

G odz ina 10 min. 10. Jesteśmy więźniami pow ietrza . B ę ­
dz iem y mogli  w y ląd ow ać  dop iero  oko ło  14-ej, 15-ej, 16- ej. Lecz  
do tego czasu —  czyż  nam starczy tlenu?

W  czasie usiłowań poc iągnięc ia  wenty la  stłukliśmy baro­
metr r tęc iow y !  Na szczęście kabina jest lak ierowana, bow iem 
aluminjum źle  znosi zetknięcie  się z rtęcią. Staje się gorąco  —  
zdejmuję koszulę.

Godzina 10 min. 25, Temperatura: przeszło 39°. Ciśnie­
nie zewnętrzne: 79 m/m.

Godz ina 10 min. 30. P rzed  naszem okienkiem przesuwa 
się delikatny obłok  kryszta łków  lodow ych .  (Z jawisko to skon­
statowaliśmy parokrotn ie.  N ie  w iemy, c zy  chodzi o obłok na­
turalny, c zy  też  o szron, powsta ły  nazewnątrz balonu i k tóry 
następnie przedosta ł się p rze z  jeden  z trzech szczy tów  gondoli) . 
Temperatura 41°.

G odz ina  11. Jesteśmy w  cieniu balonu. Temperatura 
gw a łtown ie  opada.

Godzina 15 min. 48. Ciśnienie zewnętrzne: 87 m/m.
Godz ina 17 min. 45. Ciśnienie zewnętrzne: 96 m/m. P o ­

zostało nam tlenu jeszcze  ty lko na 4 godziny. O b y  ty lko  rtęć
nie p rzegryz ła  aluminjum.

Godzina 18 Ciśnienie zewnętrzne 97 m/m. N ie  pojmu­
jemy, d laczego  balon nie opada. M am y jeszcze przed  sobą 
2 godziny śłońca. Po tem  z pewnością  opadniemy.

Godzina 18 min. 35. P rzygo tow u jem y  ośw iet len ie  e lek ­
tryczne. Ciśnienie zewnętrzne:  100 m/m. O by  ty lko aluminjum 
wytrzym ało  i by lebyśm y nie opadli w  morze.

Godzina 20. Ciśnienie zewnętrzne: 127 m/m. Balon jeszcze 
w  słońcu —  le cz  już nie na długo. W  tej chw il i  jesteśmy
jeszcze  w  stratosferze — na wysokośc i  12.000 metrów.

Godz ina  20 min. 22. Ciśnienie zewnętrzne: 201 m/m. 
W i ę c  jednak nie udusimy się. W y lądu jem y  w  bardzo w y so ­
kich górach. Jesteśmy jeszcze  na wysokośc i 9 tysięcy mtr.

Godzina 20 min. 52. W ysokość : 4 500 mtr. O tw ieram y 
otw ór w y jś c io w y  dla ludzi.

(W  tem miejscu dziennik  pok ładow y urywa się. Na końcu 
dorzucono k ilka słów ręką  prof. P iccard 'a ) :

W y ląd o w a l iśm y  oko ło  21, na wysokośc i 26C0 mtr. na lo ­
dowcu Ober-Gurgl.

Pozosta ło  nam 350 kilo ciężaru.

A. Piccard 
Prof.  f izyk i politechnicznej 

w  W o lnym  Un iwersytec ie  w  Brukseli.
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Pierwsze  dni kwietnia 1931 r. W  kra- 
jtPzimno i śnieg. Dokąd jechać, żeby  
wypocząć ,  a uniknąć długiej i męczącej 
podróży, nie tracąc drogich dni krótk iego 
urlopu? „Embaras de r ichesse", bo  p rze ­
c ież wszędzie  blisko tam, dokąd można 
dostać się samolotem, Z  w ie lu  p ro jek tów  
wybieram y z żoną drogę przez  K rak ó w  —  
Wiedeń  —  M onach jum —  Zurych do G e ­
newy. W szystk iego  kilka godzin  p od ró ­
ży, blisko stamtąd na słoneczną R iv ie rę  
i na północne brzeg i  A fryk i ,  blisko do 
miłego Paryża, gdzie  nęci M ięd zyn a rodo ­
wa  W ystawa Kolon jalna.

Odlot z W a rs za w y  o godz. 10.40 p ięk ­
nym, kra jowym „Fok kePem " .  Samolot 
przepełniony. W  80 minut po  wystarto­
waniu z W arszaw y  lądujemy w  K r a k o ­
wie. W  chw ilę  później przylatuje samo­
lot z K a tow ic  i W iedn ia .  W ys iada ją  pa­
sażerowie, służba wy ładowu je  z samolotu 
cale mnóstwo tow arów , a e leganckie 
autobusy oczekują już podróżnych, ażeby 
odw ieść  ich do śródmieścia . Jednem 
s łowem życ ie  w  całej pełni tętni na lo t ­
nisku w  K rakow ie ,  które do n iedawna 
jeszcze, bo do końca marca b. r. pos ia­
dało ty lko jedną jedyną drogę lotniczą, 
łączącą go ze światem — przez Katow ice .

Pozosta jem y na lotnisku. Odprawa 
celna i paszportowa, poczem  o godz. 13-ej 
odlatuje nasz „Junkers", p rowadzony  
przez pilota P łonczyńskiego, zagranicę.

Cudną jest trasa lotu, k iedy  po okrą­
żeniu K rakow a  samolot b ierze  kierunek 
południowo-zachodni i biegnie w  pobliżu 
Karpat, p rzyczem  w  dali w idać  wynios łą 
Babią Górę  i granitowe szczyty Tatr. 
Przelatujemy Besk idy  Zachodnie, Śląskie, 
Morawskie, szczyty górskie ponad 1000 m. 
w idzimy mnóstwo zamków, ruin, klaszto­
rów, m iędzy innemi słynny Yełehrad,

gdzie [św .  C y ry l  i M e tod y  za łoży l i  w  
lX - y m ”wieku jeden z najstarszych k lasz­
to rów  w  Czechach, świetnie  zagospoda­
rowane miasta, w i jące  się rzeki, winnice 
słowackie, kopalnie  nafty, fabryk i i t. d. 
i t. d.

Po  przenocowaniu  w  W ied n iu  od la ­
tu jemy o godzin ie  9,30 do Monachjum 
12-to osobowym, trzysiln ikowyra „Rohr- 
bach 'em".

Trasa lotu biegnie ponad W iedn iem  
i piękną jego okolicą. K i lka  razy  p r z e ­
cinamy Dunaj i po l '/ 2 godzin ie  opusz­
czamy granice Austrji , przechodząc  na 
terytorjum niemieckie.

Port lo tn iczy w  Monachjum, na którym 
lądujemy po  2’ /2 godz. locie, imponuje 
nowoczesnem i budowlami. Godz ina o c z e ­
k iwania  na dalszy start pozw a la  na 
szczegó łowe  zw iedzen ie  jego urządzeń 
O lbrzym ia hala dworcow a,  n iep rawdo­
podobn ie  zbytkowny urząd ce lny  i p o ­
cztowy, luksusowa poczekaln ia dla pa­
sażerów, takaż restauracja, kawiarnia, 
kioski z czasopismami, a nawet eleganckie 
sklepy, obszerne betonowe perony  i że- 
lazo-betonowe hangary, przeszło  6 m. 
wysok ie  i 200 m, długie, stacja iskrowa, 
meteoro log iczna i równe jak stół lotni­
sko o średnicy 1000 m. dow odzą  aż nad­
to dobitnie, jak praktyczn i i oszczędni 
N iem cy  nie wahają się w ydaw ać  kroc i 
i m il jonów na komunikację powietrzną, 
w ierząc  w  jej potęgę  i przyszłość.

M ega fony  w zyw a ją  do za jęc ia mjejsc 
w  maszynie, odlatującej do Zurychu.

Majestatycznie wznosi się nasz samo­
lot, w  całej krasie żegna nas p iękne M o ­
nachjum. W zb i jam y  sję coraz wyże j  
i w yże j ,  aż do 3000 m., bo droga w iedz ie  
ponad coraz wyższem i szczytami. Tuż 
przed  jez iorem  Bodeńskiem, na samej

Genewa w nocy.

Nad jeziorem Bodeńskiem mija nas 
olbrzymich rozmiarów Zeppelin.

granicy N iem iec  i Szwajcarji,  przelatuje­
my nad Friedrichsbafen, z o lbrzymiemi 
hangarami dla Zeppe lin ’ ó w  i na jw ięk­
szych w odnop ła tów  n iem ieckich Dornier. 
Przecinamy jezioro Bodeńskie, lecąc  nad 
niem około  20 m. M ija  nas potwornych  
rozm iarów „zd o b y w c a  A t lan tyku " —  
Zeppelin, podz iw iam y Konstancę i ujście 
Renu, poczem  w jeżdżam y na przestworza 
Szwajcarji.

Jakiż inny świat, choć oddalony za ­
ledw ie  o D /2 godz. lotu od Monachjum! 
Po  tamtym wspaniałym że lazo  betonowym  
dworcu lotniczym wita nas skromny, ale 
śliczny dw orek  drewniany, malowniczo 
po ło żony  obok jez iora  Zurychskiego. Na 
i nad lotniskiem całe miasto samolotów 
sportowych  i turystycznych.

Spożywam y w  przemiłej gospodzie 
lotniska mleko i ser „o ryg ina lny "  szwaj­
carski, zabieramy takąż czekoladę na 
drogę i zajmujemy miejsca w  naszym 
„Rohrbach 'u” , aby p rzebyć  najp ięknie j­
szy odcinek podróży : Zurych —  Genewa.

Trasa lotu na tej linji, trwającego  1 g. 
45 m. (224 km.), przecinając wszerz  całą 
Szwajcar ję  jest nie  do opisania piękny. 
Lecąc  koło  b rzegów  jeziora Zurychskie- 

o^go ,  w id z im y  jak na dłoni Rappersw il l  
i Lucernę, przelatujemy nad Bernem, 
Fryberg iem  i Lozanną, w la tu jem y wresz ­
cie nad Leman, nad k tórym lec im y aż
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do samej G enewy .  Montreux, M orges  
i Douvaine przesuwają się przed  nasze- 
mi oczym a jak w  kale jdoskopie, a w res z ­
cie na zakończenie,  z oddalenia kilku­
dziesięciu k i lometrów wy łan ia  się z mgły 
i śniegów wspaniała i majestatyczna 
M ont Blanc.

O godz. 5-ej jesteśmy w  Genewie ,  
a w  15 minut późn ie j  r zeźcy  i zupełnie 
n iezm ęczen i  zachw ycam y się stolicą L ig i  
Narodów .

Ogó lny czas p od róży  naszej z W a r ­
s zaw y  wyniós ł  wszystk iego 9 godz. 20 min. 
zamiast godzin  38, k tóre  musielibyśmy 
przes iedzieć  w  najszybszych pociągach. 
D w a  dni i dw ie  noce nie stracone z ur lo ­
pu, a prócz tego, poza cudną drogą po ­
południe i  ca ły  w ie c zó r  w  W iedn iu ,  noc 
w  wygodnem  łóżku, na dzień Monachjum 
i Zurych, i w reszc ie  tegoż samego dnia 
popołudniu już granica szwajcarsko-fran- 
cuska.

W.

Dworzec w porcie lotniczym w Monachjum.

D r. A N T O N I  F I U  M E  L m jr.

KOMUNIKACJA POWIETRZNA A CHOROBA POWIETRZNA

Podbój p ow ie t rza  na całej kuli  ziemskiej p rzyczyn i ł  się 
do szybkiego rozwo ju  lotn ictwa niety lko wojskowego, ale i k o ­
munikacyjnego. O prócz  bow iem  nieocenionych usług lotnictwa 
p rzy  obronie Państwa, podkreś l ić  zarówno na leży  nadzw ycza j­
ne korzyści,  jakie p rzy  szerszem pop ieraniu lo tn ictwa komuni­
kacyjnego osiągnąć możemy.

Komunikacja lotnicza ma bardzo w ie le  za let  i d ogod ­
ności, ty lko  społeczeństwo nasze, p rze z  brak szerszego zainte­
resowania lo tn ic twem  wogó le ,  nie ca łkow ic ie  je dotychczas w y ­
korzystuje. A  przec ie  ono jedyn ie  umożliw ia nam najszybsze 
przenoszenie się z miejsca na miejsce, tanim kosztem, w  naj­
dogodniejszych warunkach hygjenicznych: w ygodne  kabiny, na 
św ieżem  powietrzu, w  umiarkowanej temperaturze, p rzy  zupeł­
nym braku kurzu, c zy  innych zan ieczyszczeń , a cena biletu 
równa Ii -ej kl. kolei.  Zaznaczyć  przytem należy, że ta podróż  
przy  obecnym stanie technik i lo tniczej ma warunki zupełnego 
bezpieczeństwa.

Czemże w ię c  tłumaczyć, że szersze warstwy ogółu n ie­
zbyt  się do tej najwygodniejszej komunikacji garną? Jedynie  
chyba nieufnością, wynikającą z nieznajomości warunków, lub 
z obaw y  p rzed  tak zw aną  chorobą powietrzną, której r z e c z y ­
wiśc ie  ulegają n iek tórzy  podróżu jący, a która przec ie  jest do 
zw a lczen ia  możliwa.

O m ów ię  w ięc  tu pokrótce powstawanie tej choroby, 
p rzyczyny ,  ob jawy  i zapobieganie takowej.

G łów n ie  narząd przedsionkowy, znajdujący się w  uchu 
wewnętrznem, a także w z rok  i uczucie dotyku stanowią istotę 
równowag i  naszego ciała. G dy  pow yższe  narządy dają sprzecz­
ne wskazówki o ruchu i pozyc j i  ciała w  przestrzeni, wówczas  
powstają ob jawy  chorobowe.

P od  nazwą choroby pow ietrzne j przyjmujemy p ew ien  
zespó ł ob jaw ów  chorobowych , które występują wskutek w y ­
prowadzen ia  naszego ciała z równowag i  przez ruchy, do któ­
rych nasz ustrój nie jest p rzyzw ycza jony ,  w  następstwie 
czego następuje anormalne pobudzenie narządu przeds ion­
kowego. Bezwarunkowo,  że i inne czynniki mogą p ow o d o ­
wać  chorobę powietrzną, do tych przedewszystk iem należy  
stan psychiczny podróżującego, Jeże l i  podróżu jący jest spo­
kojny, niema obaw y  lub strachu p rzed  podróżą, nie jest w  sta­
nie depresji, zdenerwowan ia ,  przemęczenia, zazw ycza j  czuje 
się zupełnie dobrze  w  czasie pod ró ży  i nie ulega chorobie p o ­
wietrznej.  Osoby natomiast nerwowe,  zbyt  wrażl iwe,  n iewy- 
poczęte ,  przemęczone, słabe łatwiej ulec mogą chorobie. Oso­
by podróżujące po raz p ie rw szy  skłonniejsze są do tej choro­
by, n iż osoby często podróżu jące.  W ra ż l iw o ś ć  indywidualna

odg ryw a  największą ro lę  w  powstawaniu choroby powietrznej 
i ob jaw y  jej mogą być rozmaite i o rożnem nasileniu. N ie ­
mniej ważnym  jest stan atmosfery. G d y  pow ietrze  jest spo­
kojne i w ia try  są małe n iezbyt silne, nie odczuwa się bujania 
samolotu, w ów czas  pod róż  jest przyjemna i podróżu jący w y ­
jątkowo ulegają chorobie powietrznej. Odwrotn ie  się dzieje  
p rzy  silnych wiatrach i gwałtownem bujaniu samolotu. Poza- 
tem i umiejętność p i lotowan ia  może też  mieć duże znaczenie 
i p rzyczyn iać  się do powstawania choroby. Jeże l i  p i lo t  jest 
dośw iadczony i rozumie doniosłość swej roli, stara się p ro ­
wadz ić  samolot spokojnie, unikając strefy o zbyt  silnych w ia ­
trach, a szukając spokojnych warstw  powietrza . W  tem miej­
scu zaznaczyć muszę, że ten czynnik u nas w  Polsce  zupełnie 
odpada, bow iem  lotn ictwo komunikacyjne obsadzone jest przez 
doświadczonych  i dobrych  p ilotów. Do czynn ików  drugorzęd­
nych należa łoby za l iczyć  pewną wad l iw ość  wenty lac j i  w  ka­
binie samolotu, huk silnika, oraz małe okienka w  kabinie sa­
molotu. A l e  w iadomą rz ec zą  jest, że  ustrój nasz może stop­
n iowo zaadoptować się do nowych  warunków życia, dowodem  
czego może posłużyć zupełna n iew raż l iwość  na chorobę p o ­
wietrzną zaw odow ych  i sportowych  lotników, oraz osób często 
podróżujących samolotami.

G łów ne  ob jaw y  pow ietrzne j choroby to ogólne osłabienie, 
bladość, pocenie  się, zawro ty  g łowy, nudności i wreszc ie  wym ioty .  
O b jaw y  pow yższe  mogą być  o rożnem nasileniu i o różnym 
czasie trwania. Zazwycza j  utrzymują się p rze z  czas krótki 
i szybko ustępują po wylądowaniu. Zaznaczyć  tu muszę, że 
ob jaw y  chorobowe w  powietrzu , są znacznie łagodnie jsze, niż 
na morzu, a to dlatego, że samolot chw ilow o  tylko ulega buja­
niu i zn ów  może  być  w prow adzony  do warstw  pow ie trza  spo­
kojnego.

Co do sposobów zapobiegan ia  chorobie pow ie trzne j  w y ­
szczególnię najważnie jsze. P rzedewszystk iem  przed  podróżą 
trzeba b yć  dobrze wypoczę tym .  Następnie w  dniu podróży  
i p rzed  jej ro zpoczęc iem  na leży  spożyw ać  pokarmy lekko 
strawne i w  niedużej ilości. Unikać zbyt  obcisłego i grubego 
ubrania. P od różu jący  bardziej w raż l iw i  powinni się starać 
siadać na przednich miejscach kabiny. W  razie  odczuwania 
zaw ro tów  g ło w y  lub nudności należy rozp iąć  ubranie, by  uła­
tw ić  oddychanie, następnie robić należy oddechy  głębokie. 
M ożna  o tw or zyć  okienko w  kabinie, by  dostał się doń prąd 
św ieżego  pow ietrza .  N ie  patrzeć w  okienko. A  dla zmniej­
szenia pobud liwośc i narządu przeds ionkowego  p rzechyl ić  nale­
ż y  g ło w ę , ku ty łow i.  Na g łow ę  stosować można okłady z z im­
nej wody.
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O soby  w raż l iw e  mogą korzystać z całego szeregu środków 
farmakologicznych, mających na celu zapobieganie chorobie 
pow ietrzne j.  Środki pow yższe  produkowane są pod postacią 
pigułek lub czopków, z których wymieniam najw ięcej dotych ­
czas używane: Vasano, Talasan, Mothersill's saesick, Nautisan. 
N a leży  na godzinę przed  lotem przyjąć dw ie  pigułki jednego 
z podanych ś rodków  i zaraz po rozpoczęc iu  p od ró ży  dw ie

następne. Działanie tych lek ó w  jest pewne i w  zupełności 
zabezp iecza  od choroby powietrznej.

R ze c z  oczyw is ta  niema rady jedyn ie  dla tych, co do 
podróży  pow ietrznej są bezkry tyczn ie  uprzedzeni.  P rzypusz­
czam jednak, że tych jest niewielu , ogó ł  zaś z dniem każdym 
przychyln ie j  do tego środka komunikacyjnego odnosić się 
będzie.

EE
H H

POLSKA

W iz y ta  gen . in sp ek to ra  

lo tn ic tw a  fra n c u sk ie g o  w  P o lsc e

W  środę dn. 3-go cze rwca  p rzyb y ł  do 
Polski generalny inspektor lotnictwa fran­
cuskiego, gen. Hergault.

Gen. Hergault  p rzyb y ł  poc iąg iem do 
Poznania, gdzie  na dworcu pow ita ł  go 
dow ódca  0 .  K. VII,  szef W o jskowe j Misji 
Francuskiej gen. Denain, oraz szef D epar­
tamentu Aeronau tyk i  M. S. Wojsk. płk. 
dypl.  Rayski.

P o  krótkim pobyc ie  w  Poznaniu zna­
kom ity gość w  tow arzystw ie  gen. Denain 
odlec iał  na samolocie P o te z  do Warsza­
wy , p rzybyw a jąc  do stolicy o godz. 18 
min. 20,

Na lotnisku powita l i  go przedstawi­
c iele w ładz wo jskowych  i prasy.

W ra z  z generałem p rzyby l i  ppłk. Pa- 
stier i mjr. Valin.

W  p ierwszym  dniu pobytu w  W ars za ­
wie ,  a w ię c  jeszcze  w  środę gen. Herga­
ult został p rzy ję ty  przez p. Marszałka P i ł ­
sudskiego w  B e lw ederze  na godzinnej 
audjencji.

Francuski generalny inspektor zw iedz i ł  
szereg naszych oddz ia łów  i urządzeń lo t­
niczych.

C entra  p rzy sp o so b ien ia  lo tn iczego  
p o d  zarządem  dep artam en tu  

ae ron au tyk i

Centrum przysposobienia lotniczego 
w Łodz i ,  prowadzone dotychczas przez 
Kom isję  lotnictwa sportowego, oraz no­
woutworzone  centrum lotnicze w  N ow ym  
Targu, objął pod swój zarząd i na swój 
budżet departament aeronautyki M. S. 
Wojsk., k tóry  prowadzić  je będzie  w  p o ­
rozumieniu z Państwowym  urzędem w y ­
chowania f izycznego.

Kursy pilotażu w  centrum łódzkiem 
rozpoczę ły  się w  dniu 10 b. m., w  N o ­
wym  Targu zaś rozpoczną się w  dniu 10 
lipca b. r.

Centrum w N ow ym  Targu przeznaczo­
ne jest dla akademików, łódzk ie  zaś— dla 
pozostałych kandydatów.

Oba centra szkolić  będą razem około 
50 uczniów.

N o w y  rek o rd  p o lsk i n a  sa m o lo c ie  
bezs iln ik o w y m

P rzeb y w a ją cy  w  Bezm iechowej na 
kursie szybown ictwa por. Zygmunt L a ­
skowski dokonał na szybowcu szkolnym 
„Cza jka"  lotu trwającego  2 godziny 29 m i­
nut 14 sekund.

Jest to w yn ik  lepszy  o 15 minut od 
zeszłorocznego  rekordu inż. Grzeszczyka.

W yn ik  por. Laskowskiego tembardziej 
zasługuje na wyróżn ien ie ,  pon ieważ został 
osiągnięty na cięższym szybowcu szkol­
nym.

Z w y c ię s c a  m ięd zy n a ro d o w y c h  z a w o ­
d ó w  lo tn iczy ch  w  B u k a re szc ie  po b ił 

rek o rd  ś w ia to w y

Z d o b yw cy  trzecie j nagrody na m ię­
dzynarodowych  zawodach  lotn iczych w  
Bukareszcie por-pil . Skrzypiński i obser­
wator  red. A l f r e d  Chrzanowski p rzy le ­
c ie l i  do Ław icy .

Por. Skrzypiński pob i ł  "w drodze p o ­
wrotnej św ia towy  rekord  długości lotu 
bez  lądowania  na maszynie tego  typu tj. 
aw ionetce  II  kategorj i z silnikiem 40-kon- 
nym Salmsonem, przebywając  trasę Jas- 
sy —  Poznań, około  1000 km. w  niespełna 
9 godzin.

O tw a rc ie  lo tn iska  tu ry s ty czn ego  
w  S an d o m ie rzu

D zięk i staraniom Komitetu W o je w ó d z ­
kiego L. O. P. P. w  K ie lcach zostało w e  
środę dn. 3 cze rw ca  otwarte nowe  lotn i­
sko turystyczne w Sandomierzu, położone 
tuż pod miastem na błoniach pod  P ie- 
przówkam i nad Wisłą posiadając dojścia 
z trzech stron, oraz w ym iary  450 na 
600 mtr.

Uroczystość rozpoczę ła  się przy lotem 
samolotów w o jskow ych  i turystycznych 
od godz 8 rano oraz l icznym zjazdem 
przedstaw ic ie l i  w ładz i gości. O godz. 11 
odpraw iona  została na lotnisku msza św. 
p rzez ks. prałata Rew erę .  P o  pośw ięce ­
niu lotniska starosta Gliszczyński,  im ie­
niem komitetu w ykonaw czego  budowy 
lotniska i m ie jscowego  L. O. P. P. oddał 
lotnisko władzom do użytku. Na u roczy­
stości tej byli obecni przedstaw ic ie le  dep. 
lot. z mjr,. Turbiakjem, woj.  k ie leck i  Pa- 
ciorkowski, woj.  k rakowski dr. K w aśn iew ­

ski, d-ca O. K. V. gen. Łuczyński, d-ca 
2 giej dyw iz j i  leg. gen. Smorawiński,  d-ca 
3-ciej grupy aeronautycznej płk. pil. dypl. 
Jasiński, d yrek torow ie  ko le i  państw, z 
K ielc ,  Radom ia i K rakowa i w ie le  inn.

P o  szeregu przemówień odby ły  się p o ­
pisy lotnicze eskadr z K rakowa, jak 
wspaniałe akrobacje  pow ietrzne  w ykona­
ne p rzez  znanych p ilotów: kpt. P io t ro w i ­
cza, Bajana i por. Laskowskiego, oraz 
lo ty  awionetek i pasażerskie na samolo­
cie Junkers Linji Lotn iczych  „L o t ” , które 
c ieszy ły  się w ie lką frekwencją.

A e rok lu b  akademick i b y ł  reprezen to ­
wany  przez prezesa dr. K. Michalika i 
c z łonków  M iłkowskiego, K roka  i P ro -  
chowskiego, k tórzy p rzy lec ie l i  na awio- 
netkacb: R. W. D. 4 i S. 1 konstr. Sidy, 
wykonując ną miejscu liczne loty pasa­
żerskie. Z innych klubów przy lec ia ły  po 
jednej maszynie ze L w ow a:  Sikorzanka 
i Cborzewski i z Poznania: Hołodyński 
i Jakubczyk. Ogółem  by ło  przeszło  26 
samolotów na uroczystości.  N o w e  lotni­
sko po łączy  miasto K rak ó w  z Sandomie­
rzem drogą powietrzną, wynoszącą n ie­
spełna 140 km., które będzie  można sa­
molotem p rzebyć  w  jedną godzinę. Tak  
w ię c  sprawa lotnictwa turystycznego sła- 
bos i ln ikowego  na terenie połudn iowo-za­
chodniej Po lski wkracza  w  nowe fazy  
rozwoju.

ALGIER
N asz  k o le g a

W  Oranie powstało  nowe pismo lotn i­
cze p. n. „Les  A i le s  Oranaises".  Jest to 
bodaj p ierwsze  czasopismo lotnicze w  
A f ry c e .  W  ten sposób prasa lotnicza 
podb iła  ostatni ląd, dotąd nie pos iada­
jący  swego  własnego podniebnego perjo- 
dyku.

ANGLJA

Nie  b ęd z ie  lotn isk?

Pow ażnym  minusem lo tn ictwa jest jego 
„szeroka natura",  wym aga jąca  dużo mie j­
sca do lądowania a zw łaszcza startowania, 
podczas gdy, wprost p rzec iwn ie ,  c yw i l i ­
zacja dąży do skupiania się kosztem m ie j­
sca wolnego. O tóż nareszcie i lo tn ic two  
przestanie iść p rzec iw ko  prądowi.  Lot-
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niska (przynajmniej dla startowania) staną 
się zbyteczne. Startować będz iem y z ka- 
t-ipulty czyli, wyraża jąc  się obrazowo, a 
opis konstrukcyjny pozostaw ia jąc  komu 
innemu, —  z p rocy  znacznych rozmiarów 
i mocy. Katapulty okrętowe już są, a 
obecnie  w  A n g l j i  zbudowano doskonały 
model lądowy.  Naraz ie  będzie  on służył 
celom lo tn ic twa wojskowego, umożliw ia­
jąc start c iężkich samolotów bombardo- 
wych  wszędzie  tam, gdzie  dotrze kata- 
pulta p rzy  pom ocy  kole i  lub samo­
chodu.

FRANCJA

S a m o lo t  p o d o b n y  do  s te ro w c a

Kombinacja samolotu wzg lędn ie  śmi­
głowca ze s terowcem  nie jest nowością. 
Maszyna inżyniera Oemichen ’a, nazwa­
na przez swego  tw órcę  „hel icostat 'em" 
tem się różn i od innych, że lata. Na 
p ierw sze  w e jrzen ie  jest to sterowiec. 
Jednak ma on ty lko  k ilkanaście metrów 
długości, a w ię c  nie jest w iększy  od du­
żego  samolotu i zawarty  w  nim gaz ( w o ­
bec tak małych rozm iarów  „s te rowca” ) 
nie może go oczyw iśc ie  unieść w  p o w ie ­
trze. W  rzeczyw istośc i ten zbiornik z ga­
zem służy ty lko do ułatwienia zachowania 
rów n ow ag i  całej maszynie, która jest p o ­
prostu śmigłowcem. Jednocześnie  obniża 
ona wagę tego c iekaw ego  śmiłg łowca o 
50 procent, p rzez co czyni lądowanie  bez- 
p ieczn ie jszem

Inż. Oemichen  pracuje nad swym po ­
mysłem od 10 lat, obecny  helicostat jest 
już czwartym  ulepszonym typem. W szys t­
kie  poprzedn ie  równ ież  latały. Nr. 4 
może lądować  i startować ściśle p ionowo, 
stać w  miejscu (w  powietrzu ), lecieć p o ­
ziomo jak normalny samolot, wreszc ie  
bezp ieczn ie  poraszutować z chwilą za ­
trzymania silnika. Nr. 4 nalatał już 5 go ­
dzin, największa wysokość, jaką osiągnął, 
wynosi jeszcze  ty lko  125 metrów .

S a m o lo te m  zam iast  s ta tk iem

O d 1 maja r. b. w znow iona  została 
komunikacja lotnicza przez L a  Manche, 
pozwa la jąca  na dostanie się do Ang l j i  
bez narażania się na nieprzyjemności 
morskiej choroby. Rozkład  lo tów  jest 
przystosowany do przyjazdu i odjazdu 
poc iągów  po obu stronach kanału.

Też rek o rd

Na lotnisku w  L e  Bourget pod  P a ry ­
żem codziennie  w ie le  osób po raz p ie rw ­
szy w  życiu próbuje p rze jażdżk i p o ­
wietrznej N iedawno L e  Bourget zdoby ło  
nawet, pod  tym wzg lędem  pew nego  ro ­

dzaju rekord, gdyż w  ciągu jednego dnia 
około tysiąca osób w z ię ło  taki „chrzest 
pow ie trzny" .

INDJE

Lo tn ic tw o  h indusk ie

W  związku z postępami Indji na d ro ­
dze stopniowego uniezależniania się od 
Angl j i  nie jest wykluczone, że w  najb liż­
szym czasie Indje zdobędą prawo do po ­
siadania własnego w o jskow ego  lotn ictwa 
autonomicznego o personelu, złożonym 
wyłącznie  z rodow itych  Hindusów.

ITALJA

B ud żet lo tn ic tw a

W łosk i  budżet lo tn ictwa na rok 1931/32 
wynosi imponującą cy frę  752 mil jonów 
l irów. Nic  dziwnego, że p rzy  takich su­
mach W łos i  mogą latać całą eskadrą do 
A m ery k i  Południowej i że  w  ten sam 
sposób zamierza ją z łożyć  w iz y tę  Stanom 
Zjednoczonym. Nam pozostaje  ty lko  za­
zdrościć.

P o ży te c z n a  in o w a c ja

Chociaż samolot uważa się pow szech ­
nie za uosobienie  nowoczesności, a jed ­
nak jest on konserwatywny. Samochód 
z dw iem a kierownicami, jedną do lewego, 
drugą do prawego koła, b y łby  szczytem 
niedoskonałości.  Samolot jest takim od 
lat dwudziestupięciu : ma dw ie  k ierow n i­
ce, jedną obraca się ręcznie (d rążek  ste­
row y ) ,  drugą nogami (orczyk i) .  Podobnie  
jak w  samochodzie, te dw a  ruchy można 
skombinować w  jednej jedyne j k ie row n i­
cy  ręcznej, a przez to uprościć , zautoma­
ty zow ać  i uprzystępnić samolot. U c z y ­
niła to w y tw órn ia  Ćaproni na swym sa­
m oloc ie  Ca 97.

N ie  wdając się w  szczegó ły  technicz­
ne, na leży  stwierdzić , że  jest to uproszcze­
nie dawno oczek iwane, tembardzie j, ż e—  
jak w iadom o —  właśnie  ruchy orczykami 
(w  nowym  Ca 97 już nie istniejącymi) są 
najtrudniejsze do nauczenia się i  sko­
ordynowania  z ruchami drążkiem stero­
wym.

NIEMCY

L in ja  Z e p p e lin o w a

Komendant n iem ieckiego  Zeppelina, o 
k tórego dalekich podróżach  nie potrzeba 
przypominać Czytelnikom, znajduje się 
obecnie w e  Francji.  Dr. Eckener p ro w a ­
dzi tam rokowania w  zw iązku z przyszłą 
linją komunikacjną, obsługiwaną przez 
Zeppeliny , i mającą pałączyć  Europę z 
Am eryką .  Komunikacja ta wchodz i  p o ­

mału na to ry  realizacji . L inja prze jdz ie  
nad Francją i s terówce  lądować będą na 
lotnisku w  Orły, posiadającem o d p o w ie d ­
niej w ie lkośc i hangary s te rowcow e.

N iem ieck i lo t o k rężn y

Impreza ta p rzygo tow u je  się na s ier­
p ień  r. b. Marszruta będz ie  l iczyć  2130 k i­
lometrów. Udz ia ł  w  loc ie  wezmą piloc i 
n iem ieccy  i austryjaccy.

STANY ZJEDNOCZONE

R e k o rd  D ie seT a

W  p ierwsze j  po łow ie  kwietn ia r. b. 
samolot Bellanca z s ilnik iem D iese l (w y ­
twórni Packard ) 225 M K  latał nad F lo r y ­
dą zgórą 75 godzin, lądując nie z p o w o ­
du jak ichko lw iek  niedomagań silnika lecz 
w obec  silnej burzy. T en  rekord  św iato­
w y  silnika lo tn iczego  na olej c iężk i każe 
przypuszczać szybsze w prow adzen ie  tych 
nowych  ekonomicznych s ilników do ogó l­
nego użytku w  lotnictwie.

N ie je s t  t a k  źle!

Pom imo p rzys łow iow ych  c iężkich c za ­
sów  kw ie tn iowa wystawa  lotnicza w  D e ­
troit  c ieszyła się n iebyw ałem  od lat w ie ­
lu powodzen iem. Zw ied z i ło  ją 90.000 
osób. W ys taw i ło  swe w y roby  160 firm, 
pracujących na polu lotnictwa. Podczas 
samej ty lko w ys taw y  zamówiono 636 sa­
m olotów  na ogólną sumę 1.652.751 do la­
rów . N a leży  dodać, że wystawa była 
otwarta 9 dni.

N e w  Y o rk  w ie lk iem  szy bo w isk iem

W ie le  jest zawsze kłopotu ze zna le ­
zieniem terenu do lo tów  szybowych. 
D aw n ie j  szukano ich w  okolicach gó r zy ­
stych, dzisiaj szybuje się doskonale nad 
zupełną równiną. W  obydwu wypadkach 
s zyb ow iec  unosi się na „wstępujących- 
(skierowanych ku górze ) prądach p o "  
wietrznych. Na  równin ie prąd taki powsta­
je naprzykład nad p iaszczystem polem w  
skwarne południe. Nikomu jednak dotąd 
nie przyszło do g łowy,  że jeszcze  silniej- 
szem źród łem ciepłego, unoszącego się 
do góry  pow ietrza , jest miasto, a zw ła ­
szcza tak w ie lk ie  jak N o w y  Jork. Zade ­
monstrował to  nowojorczanom W o l f  Hirth, 
latając nad miastem drapaczów  na swym 
szybowcu i wzbudzając powszechny en­
tuzjazm.

Praw dopodobn ie  odtąd —  o i le  o c z y ­
wiście  przepisy po licy jne  nie staną temu 
na przeszkodzie  —  dalszy ro zw ó j  s zy ­
bow n ic twa  będzie  znacznie łatwiejszy. 
K ażd e  w ieksze  miasto, zw łaszcza w  zi­
mie i p rzy  intensywnem paleniu w  p ie ­
cach, stanie się wymarzonem szybow i­
skiem.
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W ALKA GAZOWA ZE SZKODNIKAMI
DOŚWIADCZENIA Z DZIAŁANIEM CJ ANO WODORU NA OWADY

Z chwilą przyrostu ludności, gdy  wa lka o byt staje się 
trudniejszą, wy łon iła  się potrzeba ochrony roślin pożytecznych  
przed  chorobami i szkodnikami.

C z łow iek  stara się aby żadna roślina nie zginęła, aby 
żaden szkodnik nie zn iszczył  jej, gdyż  ubytek roślin p o ż y te c z ­
nych nawet w  małych ilościach le cz  w  poszczegó lnych  oko li­
cach, da w  sumie ogromne cy fry .  U bytek  roślin  w  p ierwszym 
rzędz ie  odbija się ujemnie na produkcji .

W  ostatnich czasach, gdy wynalazki w  różnych kierun­
kach postępują z niezmierną szybkością naprzód, akcja ochro­
ny roślin rów n ież  rozw i ja  się intensywnie, zastosowując do 
swych c e ló w  cały  szereg udoskonaleń wieku X X  (opylania 
roślin motorami samochodowemi, samolotami, zabijanie szkod­
n ików  gazami i t. p.).

W ie l e  prób  jest czynionych nad zwalczaniem chorób 
i szkodn ików środkami chemicznemi. Chemja w  zastosowaniu 
do zwa lczan ia  szkodników rozw ija  się stale.

M am y cały szereg szkodników, których zw a lc zyć  mecha­
nicznie jest n iepodobieństwem bądź to ze w zg lę gów  techn icz­
nych, bądź to ze względu na wysok ie  koszta.

Z pośród całego szeregu sposobów zwalczania  chemicz­
nego szkodników, bardzo aktualną jest wa lka  gazow a  ze 
szkodnikami spichrzowemi.

Czynione są również p róby  zwalczania szkodników ga­
zami w  szklarniach i cieplarniach w  ogrodnictw ie.  W  A m e ­
ryce  p rzeprowadzano doświadczenia zw a lczań  szkodników ga­

zami na drzewach o w o cow ych  w  sadach. Chodzi w  tych w y ­
padkach o znalez ienie takiego gazu, k tó ryby  nie  zabija jąc r o ­
śliny, mógł zn iszczyć  ow ady  znajdujcące się na tej roślinie.

Z in ic ja tyw y  Stacji  Ochrony Roślin  w  W arszaw ie ,  a d z ię ­
ki poparciu finansowemu Zarządu G łów nego  L. O. P. P. oraz 
dzięki ży cz l iw ośc i  Ministerstwa Spraw W ewnętrznych  (W yd z ia ł  
Służby Zd row ia )  p rzeprow adzono  wstępne doświadczenia z cja- 
nowodorem , jako początek  całego szeregu dośw iadczeń  z tym 
gazem.

Korzys ta jąc  z okazji iż W y d z ia ł  Służby Zd row ia  M in i­
sterstwa Spraw  W ew n ętrzn ych  p rzeprow adza  dezynsekcje  m ie ­
szkań (w y ra z  dezynsekcja  pochodz i od s łow a  insekty, oznacza 
zabijanie insektów) zarażonych tyfusem, wstawiano do pokoi 
dezynsekowanych różne gatunki ow a dów  w  celu stw ierdzenia  
jak c janowodór będzie  na nie oddzia ływał.  D ośw iadczen ia  te 
p rzeprowadzane  by ły  w  Druji, w  p ow iec ie  Bracławskim, w  w o ­
jew ódz tw ie  Wileńskim.

Przed  przystąpien iem do opisu przeprow adzanych  do 
świadczeń, chcę krótko wspomnieć o samej dezynsekcji  tyfu­
sow ych  mieszkań.

Na północnych i wschodnich granicach w o jew ództw a  
W ileńsk iego  panuje od pew nego  czasu tyfus plamisty.

W  celu stłumienia tyfusu i nie dopuszczenia do jego 
szerzenia się, przeprowadzane  są dezynsekcje  c jan ow odórow e  
mieszkań, w  celu zabic ia wszów . Jak w iadomo w szy  znajdu-

T A B L I C A  1.

W yn ik i d o św ia d c z e ń  z d z ia łan iem  c ja n o w o d u ru  na o w a d y r_p rz e p ro w a d z o n y c h  p rzez  Dr. Inż. J. R u sz k o w sk ie g o
i Z y gm u n ta  O k u llc za  w  dniu 24.IV.31 r.
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Rozdanie dyplomów nowym p ilo tom  wyszkol, przez A er. Warsz.

Ins truk to rzy  oraz p ilo c i Warszawsk. A erok l. z m jr. K w ieciń ­
skim sekr. A .R .P . i m jr. Makowskim d y r .P .L .L . „L o t" po środku.

/KERYkA
POPIERAWYNALAZkl i 
DEMONSTRUJE JWA POTEGE<> i *

N a s i inspektorzy gazow i 
wśród personelu dw orca  

lo tn iczego w K atow icach .

M anew ry flo ty  pow ie­
trzne j U. S. A . 

w Chicago.

P ilo t  ameryk. H . P itca irn  
ląduje na swoim „A u to - 
g iro " przed B iałym  D o ­

mem w W aszyngtonie.



O brazk i ze Święta L o tn iczego  F ra n cji w Vincennes 
25 maja 1931 r.

Prezyden t Dournergue w rozm ow ie z p ilotem  D oret.

Prezydent
D oum er
słucha

wyjaśnień
p ilo ta

Thore t’a.

P ow ró t do Le  
B ourget lo tn i- 

[hów G aulotto  
S o lo l i R ich a rd  

wraz z egzotycz­
nym pasażerem  
młodym lwem 
z ra idu A fry ­

kańskiego.



Now y sposób w yprowadzania Zeppelina do startu.

U  górygna prawo: nowy sterow iec francuski typu 

Zodiac.

'  E lli  Beinchorn  zakończyła sw ój lo t 
afrykański.

Księżn iczka rum uń­
ska Ileana i j e j  na ­
rzeczony arcyksią- 
że Leopo ld  S a h a to r  }  ' V  

znany lo tn ik . i

Obok: Lo tn ik  amerykański F M .  Hawks, który dokonał 
rekordow ego lotu  Londyn  —  Kopenhaga  —  B erlin  —  

Paryż  —  Londyn.

M a jo r  C otton  p robó je  s iln ik  przed odlotem  na 
ratunek zaginionego A . Courtauld 'a.

Pon iże j: Z lo t  orłów  lo tn ictw a  św iatowego.



Z  d z i a ł a l n o ś c i  L. O. P. P.

Przedstaw iciele wojska, 
władz i wykładowcy na u- 
roczystem zakończ, kursu 

P. W. Lo tn iczego w K a ­
towicach. Pośrodku stoją: 
pik. p il. Jasiński, dr. R o -  
blem i radca Stopczyński. 
O bok :Izebran ie  K om .M or­
skiego w Gdyni. Przemawia 
dr. P ik o r  obok kom. Unrug.

K urs O. P. G. urządzony staraniem Kom . L . O. P. P. 
w Łucku dla uczni gim nazjum  „M ojżesza G lik licha ".

Kurs O .P .G . w Siem iatyczach zorga ­
nizowany przez K om ite t L . O. P . P. 

w B ie lsku -Pod l.

Kurs O .P .G . I I I  ka tegorji w Gnieźnie, 
pośrodku filtr  skrzynkowy systemu 

Pawiowa.

Kurs instruktorek O .P .G . przy Państw ow ej Szkole 
Przemysł. Żeńsk iej w Białymstoku.

Zakończenie kursu 

O. P . G. urządzo­
nego przez K om ite t 
M iejsk i L . O. P . P. 
w Bydgoszczy dla 
pracow ników  p o li" 

c j i  i poczty.
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jące się w  mieszkaniach, w  których byli ty fusowo chorzy, są 
w  p ierw szym  rzęd z ie  roznośnikami tej choroby.

W ytw arzan ie  c janowodoru do dezynsekcji odb yw a  się 
w  bardzo p rym itywny sposób. Po dokładnem uszczelnieniu 
lokalu i za lepieniu wszystkich szpar papierem, na środku p o ­
koju wstaw ia  się wysoką  beczkę  drewnianą z pewną ilością 
stężonego kwasu siarczanego, rozc ieńczonego  w od ą  przed  samą 
dezynsekcją. Do tej beczk i z kwasem siarczanym wpuszcza 
się na sznurku cjanek sodu zaw in ię ty  w  papier. Natychmiast 
po wykonan in  pow yższego ,  wychodz i  się z mieszkania zam y­
kając za sobą szczelnie  drzwi, za lepiając szpary. Z połączenia 
kwasu siarczanego z cjankiem, w y tw a rza  się c janowodór.

Ilość cjanku i kwasu siarczanego przeznaczonego  do d e ­
zynsekcji zależna jest od ob ję tośc i lokalu.

Do doświadczeń  z c janowodorem  w z ię to  następujące 
owady:  1) w o łek  zbożow y ,  2) mącznik młynarek, 3 ) mklik,
4) mól ziarniak ziarniak, 5) roztocze, 6) c ze rw ce  na asparagu­
sie, 8) mszyce na hortensji

D ośw iadczen ia  przeprowadzano w  dwóch  koncentracjach 
2 %  i 3% . Dezynsekcja  3 %  c janowodorem  trwała 2 godziny, 
2%  —  3 godziny.

D ośw iadczen ia  te są o ty le  nie ścisłe, że  trzeba było 
korzystać  z takich koncentracji jakie w ładze m ie jscowe w  da­
nych okolicznościach stosowały. N iemniej jeenak dośw iadcze ­

nia te są bardzo ważne, gdyż wskazują nam wyraźn ie  które 
z ow a d ó w  użytych do doświadczeń, są odporne na cjanowo- 
dór, a w ię c  jakie koncentrac je  i jaki czas trwania dezynsekcji 
należy stosować do poszczegó lnych  szkodników. (Tabe la  1).

Tabe la  p ow yższa  przeds taw ia  wyraźn ie  śmiertelność 
ow adów  użytych do doświadczeń. Z  tabeli tej widać, że część 
o w a d ó w  wo łka  zbożow ego ,  jak rów n ież  mącznik młynarek, po 
dezynsekcji  w  2 %  koncentracji odży ły .  Natomiast w  koncen­
tracji 3 %  mącznik ca łkowic ie  został zabity. Mklik ,  mól ziar­
niak, ro ztocze ,  c ze rw ce  i mszyce, zosta ły ca łkow ic ie  zabite.

C janowodór jest gazem bardzo silnym. D la  przykładu 
zdarzenia które miały miejsce podczas  dezynsekcji.  D o  m ie­
szkania w  którym otwarto po dezynsekc ji  okno w  celu w ie ­
trzenia, wskoczy ł  kot. W y ję t y  kot natychmiast na zewnątrz, 
nie dawał zupełnie znaku życia .  Po  zastosowaniu mu sztucz­
nego oddychania, kot po długim przeciągu czasu zaczął wo lno  
p rzychodz ić  do przytomności.

W  drugim wypadku  po otwarciu okien po dezynsekcji, 
s iadły na dachu nad oknem go łęb ie  Po pewnej chw il i  go łę ­
bie spadły z dachu martwe na ziemię

C iekawem  jest bardzo, iż tak silny gaz, k tóry  zw ierzę ta  
wyższe  uśmierca momentalnie nie zabija w  zupełności niektó­
rych ow a dów  np. wołka zbożowego .  P raw dopodobn ie  odgry­
wa  tu rolę  odmienna budowa systemu oddechowego .

OBRONA PRZECIWGAZOWA W ROSJI SOWIECKIEJ

Przepisy z korzystania z schronów przeciwgazowych. R o z w ó j chem icznego przem ysłu.
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OBRONA PRZECIWGAZOWA
W  Rosji sow ieck ie j  panuje przekona­

nie, że przyszła wojna będzie  skierowana 
przec iw ko  całej ludności kraju i że użyte 
będą wszystkie środki walki. Podzia ł  
ś rodków  walk i na dozwolone i zakazane 
jest uważany za nierealny, gdyż m iędzy­
narodowe um owy nie dają po temu ża­
dnych gwarancyj.

Przewidując, że w przyszłe j wojnie  
gazy bojowe odegrają ważną rolę  i że 
możliwość aerocbemicznych napadów na 
ludność cywilną, D a  ośrodki przemysłowe 
w ewnątrz  kraju nie jest wykluczona, 
Rosja sowiecka intensywnie przygotowuje  
się do walki chemicznej i do obrony lu­
dności cywilnej —• indywidualnej i zb io ­
rowej.

Każde miasto sow ieck ie  jest podzie lone  
na odcinki. K ażdy  odcinek ma swoją 
kompanję obrony, składającą się z mło­
dzieży  od lat 16 do 20 oraz z obywateli,

zwolnionych od wsze lk ich obow iązk ów  
służby wojskowej.  Kom panja  taka l ic zy  
od 160 do 170 ludzi. Pozatem  do kompanji 
wchodzą kob iety-wolantarjuszki Każda 
kompania składa się z sekcji obse rw acy j­
nej, sekcji chemicznej,  sekcji  sanitarnej 
w raz pielęgniarkami Cz. K rzyża, sekcji 
pol icy jne j i bezpieczeństwa publicznego 
i sekcji r e ze rw ow e j .

W  każdym odcinku znajduje się du­
żych rozm iarów schron betonow y  z nad­
budówką, w której mieści się dow ódz tw o  
odcinka, a w  samym schronie punkt ra­
townictwa, w yposażony  w  wsze lk i sprzęt 
sanitarny i samochody do przew ożen ia  
zagazowanych.

W  celu p rzyzw ycza jen ia  ludności do 
warunków wo jny  aerochemicznej i dania 
jej praktycznych wskazówek ,  jak ma się 
zachować w  czasie napadu chemicznego, 
p rzeprowadza  się liczne ćwiczenia, na 
których proponuje się nabywanie  masek 
i prze jśc ie  p rzez  komorę gazową. P o z a ­
tem p rzyzw ycza ja  się ludność do znosze­
nia gazu łzaw iącego.

PRZEMYSŁ CHEMICZNY

W  1914 r. w  Rosji  istniały za ledw ie  
zaczątki przemysłu chemicznego. N ie liczne 
zak łady tego przemysłu zostały kompletnie 
zniszczone przez  rewolucję .  W k ró tce  je ­
dnak bo lszew icy  zrozumieli , jak w ie lk ie  
znaczenie ma przemysł chemiczny dla 
obrony kraju i za jęli  się jego odbudową. 
W  1927 r. wartość produkcji tego p rze ­
mysłu wynosiła  już 400 m il jonów  rubli 
(p rzedwojennych).  W prow ad zen iem  „pia- 
t i le tk i“ produkcja ta znacznie p ow ięk ­
szyła się, gdyż n ow y  plan p rzew id yw a ł  
na cele  ro zbudow y  przemysłu chem icz­
nego w yda tek  w  wysokośc i 1,4 miljarda 
rubli. Fabryk i  prochu, mater ja łów  w y b u ­
chowych , kwasów , sody, chloru, fosgenu 
wyrasta ją jedna po drugiej.

T -w o  „O soaw iach im ",  która organizuje 
obronę p rzec iw gazow ą  ludności cywilnej,  
p rzyczyn ia  się rów n ież  do „uchem izowa- 
nia" kraju, jako podstawy obronnej kraju.

M. OSIŃSKI 
gimn. im. ks. Skorupki, kl. VI.

TRIUMF MARZEŃ

Na Jurka padł w ie lk i cios moralny. 
W o jskowa Komisja orzekła, że nie może 
być przyjęty do lo tn ic twa ze wzg lędu na 
n ieodpow iedn i stan zdrowia. Ze zdener­
w ow an ia  trzasnął drzw iam i i w yszed ł  z 
domu. Udał się do ogrodu, skąd po chwili 
w yszed ł  na półkulisty wa ł łąkowy, z ie le ­
nią i kwieciem zasłany. Idąc zwolna p o ­
grążony w  przeróżnych myślach, oddalił  
się od domu. Jurek p o ło ży ł  się na z ie ­
lony dywan łąki, p rzewróc i ł  się na wznak, 
w lep ił  oczy  w  strop błękitnego nieba i 
rozmyślał nad swym losem. Tuż obok 
niego bzykały koniki polne, b rzęczały  osy 
i pszczoły; motyle unosiły się leniw ie  nad 
łąką tworząc z zawrotnych p ląsów jakiś 
d z iwny taniec; w iaterek z zachodu swym 
p ow iew em  naginał cieniuteńkie łodyżk i  
tymotki i rejgrasu, i mierził  czoło, policzki,  
nos leżącego.

Strapiony młodzieniec dał upust czar­
nym myślom.

—  Czemu —  gryzł  się Jurek— panuje 
na św iecie  djabelska ułuda i trapi umysł 
ludzki? ..

W szystko  było  stracone, marzenia ro z ­
wiane jak bańka mydlana. Tera z  nie 
w ie rzy ł  w szczęście, stracił ostatni p ro ­
myk nadziei w  spełnienie tego, do czego 
się dąży.

Zawrzała  w  nim żądza jakiejś dziwnej 
w ładzy  nad światem, jak lawa w  krate­

rze. Czułby się w  tej chwili  szczęśliwym, 
gdyby mógł się stać tak potężnym tw o ­
rem, żeby  całą kulę ziemską objąć w  
dłoń i mocarnym uściskiem zm iażdżyć ją 
tak, jak może każdy cz łow iek  zm iażdżyć 
glizdę, lub b iedronkę obcasem. Serce 
jego napełniło się goryczą  przykrych 
uczuć. Jego niemoc w ob ec  potęgi świata 
sprawiała n iew ys łow iony  ból. P oc ó ż  to 
serce bije w  piersiach skoro ty le  w y r zą ­
dza przykrości.

Bolesne uczucia i jakieś fatalistyczne 
p rze jęc ie  się marnością życ ia  w yczerp a ły  
go duchowo. Melancholi jny szum lekk ie ­
go zefiru (wszystko  dnia tego w ydawało  
mu się melancholi jne),  szelest traw y  i 
szmery ow ą dów  ukołysały do snu Jurka, 
prędzej i milej, niż niańka w  kolebce, 
gdy by ł  n iemowlęciem.

Zasnął.
Śniło mu się, że jako porucznik-pilot 

wyrusza na jednoosobowym samolocie  na 
podbój oceanu At lantyck iego. W  p rze ­
p iękny dzień s ierpn iowy  o godz 3 p. p 
wsiada sam do samolotu na lotnisku w  
W arszaw ie ,  przypasuje się pasami i star­
tuje, ot tak sobie, poprostu. T łum ludzi 
zebranych na lotnisku żegna go z w ie l ­
kim entuzjazmem. Grzmot oklasków, 
zmieszany z warkotem silnika i burza 
okrzyków  odbiły  go nie jako od ziemi i 
poderwały  w  podniebne szlaki. Zrobił  
kilka rund i wzbił  się wysoko. Masa

ludzi malała, malała, upodabniając się do 
ciemnego bezkształtnego mrowiska.

Poczu ł się kró lem przestworzy .  Złote 
blaski słońca otacza ły  go wspaniałym 
wieńcem. W  bezmiarze  lazurowych p rze ­
strzeni sunął na zachód, Atlantyk, No- 
wy-Jork. R ów n y ,  w a rczący  oddech sta­
low ego  ptaka wskazywał, że wszystko 
idzie  dobrze. Uc iek ł  od przyz iemnej sza­
rej krainy w  jasne i promienne niebiosa. 
Chciałby p łynąć tak długo, długo, bez 
końca, zamieszkać w  tych przestworzach 
i stać się ich absolutnym władcą. P ęd z i ł  
jak kula, jak w icher przed burzą. W k r ó t ­
ce minął ląd i zawis ł  nad sinym oceanem 
rozpośc ie ra jącym  swe bezgraniczne w o d y  
kilkaset metrów  pod  nim —  a by ł  dnia 
tego c ichy i spokojny jak śpiący potwór, 
lecz  Jerzy  czuł wyraźnie,  że każdej chwil i 
może się obudzić  i rozedrgać się furją 
pienistych bałwanów.

Stało się.
B y ł  m iędzy  Europą a Am eryką ,  gdy 

potężny potwór-ocean  przebudził  się i 
warknął ze złością tygrysa. W śc iek łe  
ż y w io ły  z pasją rozszarpywa ły  w o d y  o ce ­
anu na strzępy, zw i ja ły  je w  podłużne, 
ogromne w a ły  i rzucały niemi w  górę, 
aby wnet rostrzaskać je na p y ł  o zgar­
b ioną pow ierzchn ię  morza.

Straszne w ir y  w ichru  porw a ły  sam o­
lot, jak ptasie p ióro, rzucały  nim w e  
wszystkie strony. M iotało  nim jak su­
chym korkiem, lub chróstem w  nurtach 
górskiego potoku. Zdaw aćby  się mogło, 
że  huragan p oroz ryw a  cały  p ła tow iec  na 
szczątki, które zmiesza z bałwanami i ro z­
rzuci po oceanie.

Jednakże tak się nie stało, Przeciwnie.  
W ys ze d ł  zw yc ięsko  z tęj strasznej ofen- 
z y w y  żyw io łu  morskiego dzięki umiejęt­
nemu sterowaniu.

P o  krótkiej burzy przem ęczony  i ro z­
b ity Jurek zbiżał się do Nowego-Jorku 
z uczuciem takiej radości chwały  i triumfu, 
jakiej doznaje zwyc ięsk i w ódz po k rwawe j 
walce .

O jakże wie lk im uczuł się w  tej chwili , 
gdy szczęśliw ie w y ląd ow a ł  na amerykań- 
skiem lotnisku. Spontaniczna owacja , 
zaszczyt, sława, o której marzył od d z ie ­
ciństwa, od tego czasu, k iedy poraź p ie rw ­
szy jego o czy  u jrzały lecący  vi obłokach 
samrlot, k iedy  to rozbudziło się w  nim 
zamiłowanie do latania...
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N agle  zbudził się. R ozw a rły  się oczy  
i zn ów  w róc iła  szara rzeczyw istość .

W  p ierw sze j chw ili Jurek nie w iedzia ł, 
gdzie się znajduje.

—  C zyżb y  N ow y-Jork?  —  pyta ł się 
sam siebie. A le  gd zież  tam?...

N iestety , n iestety!
D ookoła  obszary łąk, nad którem i uno­

szą się len iw ie  opary, a p ow yże j ciemność 
nocy. P rze jm u jący chłód w ionął na niego 
i n iejako spędził go z legow iska zgn ie­

cionej trawy. W sta ł oc ię ża le  i w ró c ił  do 
domu...

Zrozum iał, że chociaż n ie wszystkim  
dane jest być  p ilotem  można jednak k o ­
chać lotn ictw o. P rze ży ł już triumf, w ie ­
dzia ł jak on w yg ląda  i w ied zia ł, że  teraz 
gdy obudził się znów  małym, „o d w a lo ­
nym " pilotem , k tóry p raw dopodobn ie  n igdy 
nie będzie  latał, kocha lo tn ictw o  jeszcze  
w ięce j.

N a w e t tu na ziem i dało ono mu chw ile  
upojenia.
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K o m u n i k a t
w sprawie Konkursu Eliminacyjnego Modeli Latających 
organizowanego przez Komitet Stołeczny L. O, P. P. 

1931 r. 

1. W  związku z organizowanym przez Zarząd Gł, L .O .P .P . 
Ogólnokrajowym Konkursem Modeli Latających na jesieni 1931 r. Ko­
mitet Stołeczny L .O .P .P . urządza w dniu 28 czerwca r. b, lub w ra­
zie niepogody w dn, 29 czerwca r. b. w godz. 9 min, 30 —  17, na 
lotnisku cywilnem przy ul. Topolowej doroczny Konkurs Eliminacyjny 
Modeli Latających.

2. Do konkursu mogą stawać w poszczególnych klasach mo­
delarze amatorzy i zawodowcy, będący członkami Kom. Stoi. L  O. P. P,

3. Uczestników konkursu obowiązują postanowienia zawarte 
w regulaminie konkursu na rok 1931,

4. Zgłoszenia do konkursu należy nadsyłać do Kom, Stoi,
L. O. P. P. na drukach ustalonego wzoru, najpóźniej do dn, 25 czerwca. 

5. Modele zgłoszone do konkursu winny być dostarczone 
przez uczestników na lotnisko cywilne przy ul. Topolowej dnia 28 
czerwca w godz. 8 min. —  9 min, 15,

6. Informacje w sprawach konkursu udziela Komitet Stoi.
L. O. P- P. ul. Chmielna 27 w godz. 8 —  15.

ii i i ii  i i if  u n im ...... i i .i i i  i i i i i i i i  u i i i  ul nu u n iiin ii i i  ii i i i  ni iiiiiiH ii i mi ni mu m in ii ni u u ni i i i i i i i i i i  ii mm ni li* iim i " i i  mu ii i i i i i i i i i i i i i i * i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i i i i  ni mu mu i*

P la k a t reklam ow y P . L . L . „ L o t"  w yko­
nany przez  K . D ygę  ucznia  I  k l. szkoły  
rzem ieśl. im . K onarsk iego w W arszaw ie.

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . B ron isław  G ruszczyńsk i. N iech  
Pan będzie  łaskaw  b liże j sprecyzow ać 
pytanie. „W iad om ośc i o spraw ie szy ­
b ow n ic tw a ", to bardzo luźno pow iedziane. 
O szybow n ictw ie  można pisać tomy. S zcze ­
gó łow a  odp ow ied ź po otrzym aniu pań­
skiego listu zam ieścim y w  następnym nu-

W P . Jan  N y cz  —  K raków , U rzęd n i­
cza 18 Specjalnej szkoły  lo tn icze j dla 
m aturzystów  niema. N a leży  ukończyć 
szkołę podchorążych . D la  podchorą­
żych  istn ieje szkoła lo tn icza  w  D ęb li-

W P . M a c ie j D ębsk i. M oże  zechce 
Pan raz jeszcze  nadesłać pop rzedn ie  p y ­
tania. P lan  i opis P, Z. L .-ów  um ieści 
my w  jednym  z num erów najb liższych .

Zak oń czen ie  kursu dla m łodz ieży  zorgan izou  anego przez K o m ite t W ojew ód zk i 
L . O. P . P . m iasto Poznań.

W P . Tadeusz S obó tka  — Szkoła  M e ­
chaników  L o tn iczy ch . Ż yczym y  Panu p o ­
w odzen ia  w  dalszej nauce. W  spraw ie 
stypendjum napiszem y oddzie ln ie .

W P . Jerzy Rozw adow ski — B rw inów . 
O ewentualnym  term inie Konkursu M o ­
deli Konstrukcyjnych  zaw iadom im y Pana. 
W  każdym  razie  będziem y m ieli na uwa­
dze Jego  cenną p ropozycję .

W P . W ito ld  S ie leck i. W ie rsze  do­
bre, le cz  n iestety, „L o t  P o lsk i" drukuje 
p oezje  ty lko w  razach zupełnie w y ją tk o ­
w ych . Prosim y o u twór m ow ą n iew ią- 
zaną.
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Model „Bocian" W. W. II.
O p ra c o w a ł p ilo t  W . W o y n o

P ra w o  p rzed ru k u  w zb ro n io n e

M od e l ten opracow any jako w zór 
m odelu egzam inacyjnego dla Kursu Instru­
k torów  M odelarstw a Lo tn iczego  przy Pań ­
stw ow ym  Instytucie R obót Ręcznych , od ­
znacza się zupełnie now ą form ą skrzydeł 
i sterów , dając doskonałe rezu ltaty w  lo ­
cie. N aw et dość ciężko w ykonany model, 
m oże p rze lec ieć  150 — 200 m etrów . M od e l 
posiada znaczne zdolności szybow e, lata 
przy każdej pogodzie i doskonale ląduje.

Do budow y użyto bambusu, drzewa, 
aluminium. P ok ryc ie  m oże b yć  z kalki, 
z fularu.

W ym ia ry  m odelu są następujące:

Długość
R ozp iętość
Śmigło
Guma
W aga

1000 mm.
950 mm.
300 mm.

8 certek  2 X 2  mm. 
100— 130 grm.

K o lo  L . O . P . P . w N iw ce  (.Zagłęb ie D ąbrow skie).

Belka kadłubowa w ykonana z d rzew a 
o lszow ego lub sosnowego posiada dłu­
gość 1000 mm. przekr. 7 X 8  mm. M oże  
rów n ież być  wykonana z trzc iny  tonkiń­
skiej o średn icy 4— 5 mm.

Obsada do śmigła, m osiężna, zaś 
ostroga na p rzodzie  b e lk i służąca jedno­
cześn ie jako  haczyk  do gumy w ykonany 
z cienk iej w yśc igow e j szp rychy ro w e ro ­
w e j 1,5 mm. Ośka do śmigła ze  szprychy 
ro w e ro w e j 2 mm. D o śm igła pere łka  dre-

3 5 0

k -

w niana lub m eta low e łożysko  ku lkow e. 
R ozpórkę  na b e le czce  kad łubow ej z l i­
stew k i 10 cm tego  p rzekro ju  co kadłub 
lub z drutu alum in iowego 3 mm.

P od w o z ie  połączon e jednocześn ie ze 
sterem  bocznym  głów nym  w ykonane jest 
z bambusu.

P od w o z ie  zaopatrzone jest w  alumin­
io w e  p ierścien ie, którem i połączon e jest 
z belką kadłubową.

P rzez  p ierśc ien ie  p rzech od zi zw isa jąca 
pod kadłubem  guma.

S krzyd ło  i ster w ysokośc i wykonane 
ca łkow ic ie  z bambusu posiadają końce 
zaokrąglone o jedn akow ym  promieniu. 
Ś rodkow e żeberka  skrzyd ła  i steru służą 
jednocześn ie za suwaki, p rzy tw ierd zon e  
do kadłuba za pom ocą śrubek alum inio­
w ych . D o środkow ego żeberka  w  skrzyd le  
z górnej strony, w puszcza się zag ię ty  k o ­
zio łek , do k tórego zb iega ją  się górne 
usztyw nia jące ścięgna, dolne zaś ścięgna 
za pom ocą haczyków , zaczep ia  się ucha 
um ocowanego na podw oziu . T y ln ia  kra­
w ęd ź skrzyd ła  podn iesiona jest lekko  ku 
górze od 5— 10 mm.

N ieza leżn ie  u n ieruchom o p rzy tw ie r­
dzonego do p od w oz ia  głow nego  steru 
boczn ego  na p rzod zie  belk i kadłubow ej 
znajduje się m niejszy o p o ło w ę  ster boczny 
dodatkow y, ruchomy, um ocowany p rzy  
pom ocy drutu alum injowego, pozw a la jący  
na regu low an ie kierunku lotu.

Śm igło 30 cm. nie pow inno w a żyć  w ię ­
cej n iż 15 gram ów. M od e l puszczony na 
otw artym  teren ie  pow in ien  osiągnąć 300 m. 
p rzy  20— 30 m. w ysokośc i.

R ozeb ran y  zajmuje n iew ie lką  p rze ­
strzeń, dając się w ygodn ie  przenosić. 
O dznacza się rów n ież w ie lk ą  w y trzym a­
łością, nie m ów iąc już o śmigle, k tóre 
um ieszczone styłu modelu rzadko k iedy 
ulega uszkodzeniu.
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I.

— ■ Ryś?
—  Iruś moja!
—  Czem u taki zm ien iony glos? C zy  gn iewasz się Rysiu?
—  Na c ieb ie?  Z ło to  ty  moje! A le  p ow ied z mi nareszcie 

c zy  się zgadzasz i n iechaj męka moja się skończy. Zrozum 
maleńka, że nie jestem  w  stanie znosić d łużej podobnego 
życia !

—  Czem u d ręczysz mnie tak Rysiu ! P rzec ie ż  znasz 
m oje po ło żen ie  i w iesz, że  n ie m ogę ci dzisiaj dać odp o ­
w iedzi...

—  Dzisiaj nie m ożesz, w czo ra j rów n ie ż  nie mogłaś, jutro 
znowu coś stanie na p rzeszkodzie... A  ja n ie mogę, n ie mogę... 
W iesz, że  m iłość m oja to n ie kaprys, n ie miłostka, że z po- 
ważnem  uczuciem  igrać nie wolno...

Chciała p rzerw ać, a le  ciągnął dalej.
—  N erw y  m óje odm aw ia ją mi posłuszeństwa. N ie  jestem  

panem m oich m yśli i czynów . K ied y  latam, m yślę w ię c e j o to ­
b ie, n iż o m aszynie. J eże li kochasz mnie Iruś, rzucisz dom, 
m ęża b łyskotk i i stroje i pójdziesz ze mną...

—  Kocham  cię, Rysiu!
—  N ie , nie kochasz! G dybyś  kochała, nie zniosłabyś, 

abyśm y n iby z łod z ie je  k rad li chw ile  szczęścia ! N ie  zniosłabyś 
podziału . Chcę c ię  całą, n iepodzieln ie ... i ta straszna myśl, że 
m oja pani w  ob jęciach  męża...

—  Rysiu  —  zaw o ła ła  z w ym ów ką.
—  N o  dobrze, Iruś. już dobrze. .
—  Z rob ię, co każesz, Rysiu, D ziś jeszcze  rozm ów ię  się 

z mężem .
—  N areszc ie ! W ię c  jak zw yk le , o 6-ej?
—  Tak.
—  Pa, maleńka.
—  D ow idzen ia , Rysiu.
Z westchnien iem  ulgi od ło ży ł słuchawkę te lefon iczną.
W ię c  zgadza się. N areszc ie ! N ie  w yob ra ża ł sobie ży c ia  

bez tej k ob ie ty , która zresztą n ie by ła  w ięce j warta, ani lepsza 
od w ie lu  innych. Bardzo ładna, miła, zgrabna le cz  płytka 
i n iezby t mądra. Zdaw a ł sob ie dokładnie z tego  sprawę, jed ­
nakże kochał ją do szaleństwa i  ub iera ł w  szatę, utkaną 
z marzeń, snów i pragnień, przeciętną, szykow ną w arsza­
w iankę.

Panią Irenę R uczynow ską poznał na balu i zrazu nie 
uczyn iła  na nim w ie lk iego  wrażenia. B y ł zresztą w ów czas za ­

ję ty  ty lko  sw ojem i ukochanem i sam olotam i i żadnakkob ieta dlań 
n ie istniała.

L e c z  w  k ilka dni po balu, idąc na lotnisko, spotkał Irenę, 
jadącą w  sam ochodzie. Na ukłon odp ow ied z ia ła  słonecznym  
uśmiechem. I  uśmiech przen iknął w  duszę m ężczyzn y, z rod z ił 
za ch w yt i u w ie lb ien ie , w irow a ł ko ło  n iego, gdy  w zb ił się w  po­
w ie trze , rozp rasza ł chm ury i z ło c ił niebiosa. Zapatrzony w  p rze ­
ś liczny uśmiech, s tracił nagle panowanie nad p ła tow cem  i w pad ł 
w  korkociąg. S łoneczny uśmiech zah artow ał mu serce  i wolę... 
cudem jakimś p o zw o liła  mu lądow ać  i w y jść  bez szwanku z n ie ­
uniknionej katastrofy.

P rzyn iós ł mu szczęśc ie !
W ię c  zapragnął go znowu i radow a ł się jak dziecko , gdy 

na czerw onych , w iec zn ie  spragnionych wargach p. R u czyn ow - 
skiej w yk w ita ł ś liczny uśmiech. Pokocha ł Irenę za  ów  uśmiech 
słoneczny, za ładne spojrzen ie, którem  go p ieściła . Pokoch a ł 
w reszc ie , bo była  mu przeznaczoną p rzez  Ananke, k tórej kaprys 
uszczęśliw ia ludzi lub spycha na dno bólu i n iedoli...

A  tym czasem  Irena b y ła  bardzo zadow olona, że  nowym  
jej w ie lb ic ie lem  okazał się p rzysto jny  lotnik, k tórego  nazw isko 
dobrze b y ło  znane w  stolicy. W  zaufaniu zw ie rza ła  się l ic z ­
nym przyjació łkom , które jej za zd rośc iły  kapitana D olsk iego, że

—  ...bardzo m i się podoba.
A n i p rzez chw ilę  nie pragnęła, aby c iche u w ielb ien ie  

R yszarda  zm ien iło  się w  głębsze, s iln ie jsze  uczucie. Codzienne 
te le fon y , spotkania u znajom ych, na dancingach, w ystarcza ły  
jej w  zupełności. N ie  w ystarcza ły  jednakże Dolskiemu, k tórego  
p oczą tk ow y  zachw yt, w  prędk im  czasie zapłonął w ie lk im  p ło ­
m ieniem  m iłości.

K ie d y  Irena po raz p ierw szy  zgodziła  się w reszc ie  od ­
w ied z ić  D olsk iego, uczyn iła  to  pod  w p ływ em  c iep łych  s łów  
m iłosnych i... c iekaw ośc i, która nie małą ro lę  odgryw ała .

Zdrada! P ie rw szy  raz zd radziła  m ęża! (J eże li tego do­
tąd n ie uczyniła, to d latego jedyn ie , że nikt nie um iał tak ładnie 
prosić, jak Ryś...) I  poznała em ocję  grzechu, ale nie nauczyła 
się kochać.

Z czasem  w ie lk a  m iłość D o lsk iego  rozn iec iła  w  jej sercu 
la lk i m ały p łom yczek . R yszard  spogląda ł p rzez  ró żow e  szkła 
uw ielb ien ia  na słabo tle jące  w ęg ie lk i m iłości w  sercu Ireny 
i ogrzew a ł p rzy  n ich sw oją tęsknotę. M a ły  p łom yczek  był 
mu p rzew odn ik iem  na pow ietrzn ych  szlakach, nadzieją, 
szczęciem .

Irena czuła się zupełn ie zadow oloną. M ęża  sw ojego  n igdy 
n ie kochała. W yszła  za n iego zamąż, namawiana p rzez ro d z i­
ców ; sama zresztą uważała, że starą panną zostać nie ma sensu. 
N ie  była rów n ież zbytn io  kochaną p rzez męża, gd yż R uczy- 
nowski jeszcze  p rzed  ślubem rzucił sw e serce pod  zgrabne nóżki 
jasnow łosej „g ir ls y ". Żona była  dlań dodatkiem  do bogato 
urządzonego m ieszkania i stanowiska dyrek tora banku. A  że 
ów  „d od a tek " zadaw ala ł się w  zupełności strojam i, brylantam i, 
a o istnieniu ryw a lk i zdaw ał się bynajm niej n ie w ied z ieć  —  
zac iera ł rę ce  i uważał, że  ży c ie  jest w ygodn ą  i p iękną in ­
stytucją.

I trw a ła  sielanka, opraw ion a  w  bogate stroje i kradzione 
chw ile  szczęścia, spędzane w  pokoju R ys ia  D olsk iego. T rw a ła  
i m ogłaby trw ać jeszcze  długo, gdyby  nie szalona zachcianka 
Ryszarda, aby rozeszła  się z  m ężem  i została jego żoną!

T e ż  pomysł! Irena zupełn ie n ie pragnęła podobnej 
zm iany!

N a jp ie rw  obaw ia ła  się skandalu, ale w ięce j jeszcze  bała 
się nędzy , która ją czeka ła  p rzy  boku ukochanego człow ieka. 
K ochała p rzec ie ż  n aw et sw ego  „ch eva lie r  sans pour et repro- 
che", jak go nazywała . B y ła  dumna, że je j R yś  z d rw iącą m i­
ną zagląda w  o czy  śm ierci i umie pokonyw ać w sze lk ie  n iebez­
p ieczeństw a, czych a jące  nań w  państw ie w ład cy  p rzestw orzy. 
P och leb ia ło  jej m iłości w łasnej uczucie znanego lotnika. A le  
gd y  pom yśla ła o kapitańskiej gaży, o życiu , k tóre  złoc iłab y  
ty lk o  aureola sławy, w racała  pośp ieszn ie do męża, k tórego 
w p raw d zie  nie stroił nimb bohatera, ale zato dobrze w ypchany 
pugilares.

D olsk i n ie w ied z ia ł jednak, że jego  śliczna Iruś w cale  
n ie pragnie stać się jego żoną. N a lega ł w ięc , aby przyznała 
się przed  m ężem  do w szystk iego i zażądała rozw odu . I  w koń­
cu Irena  ustąpiła. D ała w reszc ie  słow o R yszardow i, że rozm ów i
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się z m ężem , ale uczyniła to, aby p ręd ze j skończyć niem iłą 
rozm ow ę z Dolskim .

—  N ie  mam zamiaru zgod zić  się na jego głupie żądanie—  
zw ierza ła  się przy jació łkom .

N ie  pragnęła żadnej zm iany i nie mogła zrozum ieć, czemu 
.Ryś nie czuje się dobrze. Posiada śliczną i strojną p rzy jació łkę , 
k tóra go nic nie kosztuje... C zegóż mu w ięce j potrzeba  do 
szczęścia?

II.

D olski czekał na Irenę z b iciem  serca. P rzy jd z ie  śliczna, 
upragniona Irusia, a za nią w k roczy  do jego  pokoju radość 
i wesele. Nareszcie  przestanie się k ryć  ze  sw ojem  szczęściem . 
Jego ukochana będzie  naprawdę należeć do niego! W y łączn ie  
i n iepodzieln ie.

A le  godziny oczek iw an ia  w lo k ły  się len iw ie . D o lsk i nie 
w iedzia ł, jak p rzyśp ieszyć  upragnioną chw ilę. Zdenerw ow any, 
patrzał na zegarek, to znów  p odchodził do okna i spoglądał na 
ulicę, skąpaną w  jesiennej, beznadz ie jn e j szarudze. P rzech o ­
dzili różn i ludzie, zbyteczn i, czasam i niepotrzebni... ty lko  tej 
jedynej, wym arzonej nie b y ło  pom iędzy nimi.

P a lił papierosa za papierosem ... Jak długo trzeba czekać 
na szczęście... N ag le  usłyszał czy jeś  kroki... C ichutko o tw o ­
rzy ł d rzw i w ejściow e... Tęga, sapiąca jejm ość obrzuciła  go du­
mnym w zrok iem  i sk ierow ała  się na w yższe  p iętro.

—  W iedźm a —  pom yśla ł z n iechęcią .
N ie m iał już sił dłużej czekać. Zegar w yd zw on ił godzinę 8-ą. 

N ie przyjdzie ...
S ch w yc ił czapkę, nacisnął ją na o czy  i w y b ie g ł p ośp ie ­

sznie z domu. S zed ł u licam i w p rost p rzed  s ieb ie, n ie w idząc 
zaczep ia jących  go uśmiechów, nie odpow iada jąc na ukłony, 
nie bacząc na nic i na nikogo... Zatrzym ał się dop iero  
w  A le ja ch .

Długi^ szereg ław ek  lśnił, w y m yty  n iedaw n ym  deszczem  
Ze wszystk ich  zakątków  w ia ł n ieznośny chłód i pustka... Nagle 
m yśl jasna, jak prom ień  słońca w  beznadzie jn ie  smutny dzień 
lis topadow y... A  m oże w łaśn ie rozm aw ia z mężem  i dlatego 
nie przyszła. M iła , kochana dziew czynka!

Za te le fonow a ł z pob lisk ie j cukierni. Czekał długo przy 
aparacie. N a reszc ie  upragniony i ukochany głos zaczął tłoma- 
czyć , że  przeprasza, że to nie jej wina, że przyjść nie mogła, 
a le, że  k raw cow a  p rzysła ła  w łaśnie suknię, że  okaza ły  się 
poprawki...

—  C zy  rozm aw iałaś z m ężem ? —  p rzerw a ł głucho.
—  Ach ! Bo właśnie, w idzisz... bo nie mogłam... k raw ­

cowa...
C h w yta ł uchem oddzie ln e  słowa, z k tórych  każde n ieli- 

tościw ie  go smagało.
—  N ie  gn iewaj się Rysiu  —  usłyszał jeszcze  —  Jutro...
B ez s łow a odrzuc ił słuchawkę.
Ostatni p łom yk nadzie i zgasł. Irena n igdy nie b ęd zie  do 

n iego n iepodz ie ln ie  na leżeć.
W ró c ił do domu i rzu c ił się na łóżko. D osyć! Tak  dłu­

żej trw ać n ie m oże! C iągle  w id z i c zerw on e  usta, n igdy nie na­
sycone i w ieczn ie  upragnione,.., k tóre  cału je Ruczynowski... 
Z yć  bez niej? W yk reś lić  Irusię ze sw ojego  życia? Zapom nieć? 
N ie  jest w  stanie. P rze c ie ż  ży c ie  w ów czas  straci dlań cel 
i sens!

Zbytn io  kochał sw oją  śliczną Irusię, sw o ją  m aleńką panią. 
P rzebacza ł jej wszystk ie  kaprysy i m ilutkie głupstewka, które 
wygłasza swoim  rozkosznym  głosikiem ... A le  b yć  stale z ło ­
dziejem  w łasnego szczęścia...

Rozogn iona w yob ra źn ia  rysow a ła  jej cudowne, białe 
c ia ło w  ob jęciach  R uczynowskiego... M ęka! N ie, nie, po sto­
kroć nie!

W ię c  rozstać się?
| B ez c ieb ie  Iruś? —  łkała dusza.

N ie ! T o  n iem ożliw e!
I nagle z jaw iła  się m yśl o śm ierci... Cudowny odp oczy ­

nek! Taki Um rzeć, n ie m yśleć, n ie m ęczyć  się dłużej. B ez 
namysłu w yciągnął rękę po leżący  na stoliku rew o lw er, ale na­
tychm iast od rzu c ił go.

N ie ! On sam nie odejdzie , nie ode jd z ie  i nie pozosta­
w i Ireny. Uśm iechnął się gorzko. W iadom ość o jego  śm ierci 
ob le je  potokiem  łez, ale czy  nie osuszy ich n ow a  bran­
soleta?...

III.

n i i .PoL Cję?Jde.i nocD któr£» Przespał bez snów i marzeń, 
Dolski obudzu się bardzo spokojny i zdecydowany na wszystko. 
Uporządkował swoje papiery, część ich spalił, napisał poże­

gnalny list do matki i p oszed ł na lotnisko. Stamtąd za te le fon o ­
w a ł do Iren y i b ez żadnego zn iec ie rp liw ien ia  słuchał jej n ie ­
zręczn ego  uspraw ied liw ian ia  się.

— Jak to  dobrze, że nie gn iewasz się Rysiu! A le  w idzisz, 
nie mogłam rozm aw iać z mężem, bo p rzyszła kraw cow a... 
A  w łaśc iw ie  c zy  nam tak n iedobrze? W iem , że mnie bardzo 
kochasz. A le  gdybyśm y m usieli się u trzym yw ać z tw o je j o fi­
cersk iej gaży, nie w yobrażam  sob ie, byś mógł kochać ź le  
ubraną Irusię.

—  N ic  sobie nie w yob rażam  Iruś, ale ży ć  b ez c ieb ie  
n ie mogę.

—  Rysiu...
P rze rw a ł jej prędko.
—  N iech  m oja pani za raz p rzy jed z ie  na lotnisko. Lubisz 

silne em ocje, p raw da Iri?
O d p ow ied z ia ł mu radosny okrzyk .
—  Za pół godziny  p rzy jadę !
Spokojn ie  o d ło ży ł słuchawkę. Irena podp isa ła  na sieb ie  

w y ro k  śm ierci.
P rzy jech a ła  śliczn ie ubrana, w  skórzanem  pa lc ie  i ma­

leńkim  kapeluszu, wesoła, szczęś liw a  jak n igdy.
—  A  za chw ilę, nie b ęd zie  już c ieb ie— m yślał nakładając 

okulary.
Irena za jęła  m iejsce w  sam olocie i za jrza ła  mu p rzez 

ram ię w  oczy.
—  Kochasz? —  spytała cicho.
—  N a śm ierć i  ży c ie !
—  Co ci się stało kochan ie? —• spytała z n iepokojem .
—  N ic, Iruś —  o d p ow ied z ia ł D o lsk i —  ale ża l mi w ie lu  

n iespełn ionych  m arzeń i n ieprześn ionych  snów.
B ędziem y jeszcze  s zczęś liw i —  roześm iała się wesc ło 

Irena —  A lb o  nam źle?

N ic  nie odpow iedz ia ł, ale zaraz p rzyśp ieszy ł obroty
si nika i sam olot zw innie i lekko p oszybow a ł pow ietrzn ym  szla­
kiem. A n i na chw ilę  nie zapom niał o swem  postanow ieniu 
C hciał ty lko  p rzed łużyć ostatnie chw ile  życia , rozkoszow ać s'ę 
poraź ostatni cudownym  lotem, czuć w  pob liżu  obecność um i­
łow anej kobiety...

N igd zie  n ie śp ieszył i n igd zie  nie dąży ł, a tam gdzie 
zam ierzał... i tak zdąży ..

O to ziem ia ucieka; nad nim lazur b łęk itnego  nieba, 
a w  dole, w  przepaścistej g łęb i m ajaczą zabaw ne m aleńkie
dom ki i ludzk ie m row isko...

N igd y  m oże lo t nie spraw ia ł mu takie j rozkoszy  jak dzisiaj.
—  Ostatni raz lec im y Iruś! —  zaw ołał, chociaż w iedzia ł,

że w arkot silnika zagłuszy jego  słowa.

Za trzym ał silnik i zw róc ił się do Ireny.
—  C zy  w iesz Iruś, że za chw ilę  już nas nie b ędzie?
—  Rysiu ! — zdziw ien ie ... niepokój...
—  Zyć  bez c ieb ie  nie m ogę, Iruś —  w  głosie D olsk iego 

b rzm ia ł beznadzie jny smutek —  W ię c  chcę c ieb ie  zabrać taro, 
gdzie  niem a ani gaży  o ficersk ie j, ani strojów , ani gałganków..,

—  Rysiu ! —  okrzyk  trwogi.
—  P ó jd z iem y  sobie Iruś, p ójd ziem y razem  i n ic już nas 

n ie ro zd zie li!
—  Rysiu!
Strach, paniczny, strach. C h w yciła  D o lsk iego  za  ram ię 

i w p iła  się paznokciam i w  ciało p rzez skórę kurtki.
I  nagle potok  brzydk ich , głupich, ordynarnych  słów , p ły ­

nących z ś liczn ie w ykro jon ych , czerw on ych , n igdy n ienasyco­
nych ust.

Czyś oszalał? Zm ysły postradałeś? On zw arjow a ł! 
Pom ocy! Ratunku! M atko najśw iętsza... N ik t n ie usłyszy... Ja 
chcę w róc ić  na ziem ię, nie chcę um ierać! N ien aw id zę  cię, 
n iec ierp ię !

A le  tw arz R yszarda pozosta ła  kamienną.
~  P ręd ze j, słyszysz. W raca j zaraz, a potem  m ożesz się 

zabić, je że li masz ochotę. N ie  kocham  cię i n igdy nie kochałam.
Zaczę ła  głośno płakać.

K łam ię. Kocham  cię Rysiu, będę c i posłuszną, dziś 
jeszcze  ro zm ów ię  się mężem... Przysięgam ... A le  w racaj, w racaj. 
Ja się tak boję...

_ P rzekupka błysnęła m yśl i grymas niesmaku w y ­
k rzyw ił na chw ilę  spokojną tw arz D olsk iego.

Z tęczy  i prom ieni s łonecznych utkana m isternie m iłość 
za czę ła  się rw ać na strzępy, pozostaw ia jąc  m iejsce dla wstrętu 
i obrzydzen ia .

D la  tak ie j k ob ie ty  rozstaw ać się z życiem ? D la  la lk i 
o duszy p rzekupk i? M łode, p iękne ży c ie , k tóre m ogło jeszcze  
służyć o jczyźn ie  i społeczeństwu?

T ys ią ce  m yśli zaw irow a ło  z siłą stu m otorów  i zagłuszyło 
ordynarne, głupie słowa, padające z czerw onych , n igdy n iena­
syconych , ale już n ie  upragnionych ust.
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O detchnął głęboko, M ia ł w rażen ie, że  da leko pozostaw ił 
k rzyk liw y  głos, k tórego dźw ięk  n iedaw no jeszcze  tak bardzo 
kochał...

Pa trza ł z radością na cudowne krainy pow ietrzn ego  
w ładcy, k tóre łaskaw y los p o zw o li mu n iezaw odn ie  jeszcze  nie 
raz oglądać! Uśm iechnął się do zw innych  śm igieł, do zgrabnych 
skrzydeł, do c iężk iego  silnika! C i go n igdy nie zaw iodą! P ra w ­
d z iw i p rzy ja c ie le , druhow ie serdeczni! A ż  do śm ierci pozostaną 
mu w ie rn i i w raz z nim zginą!

A  czy ż  groźny w arkot silnika nie jest p iękn ie jszą  muzyką 
od ś licznego głosu kob iety , k tóry  umie tak boleśn ie smagać? 
N ag le  przypom n iał sobie s iedzącą za nim przerażoną Irenę 
i roześm ia ł się. C zyż to m ożliw e, że jeszcze  kilka ch w il temu 
ży c ia  sob ie bez n iej nie w yob raża ł, a obecnie w yob razić  sobie 
już nie m oże ży c ia  z taką kob ie tą .. Brr! O trząsnął się z n ie­
smakiem.

I  m iłosnem  spojrzen iem  pop ieśc ił sw ojego  skrzyd latego 
rumaka.

Jakże cudow nem  jest ży c ie , k tóre odw aga i śm iałość 
lotnika stw orzyła ! K raina cudów  stoi dlań otworem ... Uczu ł 
ro zp iera jącą  go radość życia . .

Ląd ow a ł na lotnisku lekko, zgrabnie, jak zw yk le . M echa­
n icy  podb ieg li do samolotu i podp row adzili go do hangarów.

Zanim  D olsk i za trzym ał silnik, Irena p rzy  pom ocy m e­
chanika, stanęła na ziem i i z w idoczn ą  ulgą zd jęła okulary 
i kom iniarkę. R yszard  w ysiad ł spokojnie i zaraz usłyszał zna­
jome słowa, w yp ow ied z ian e  m iłym, rozkosznym  głosem.

—  Co ci się stało? N ie  gn iew asz się Rysiu?
N ie  uścisnął jednakże w yciągn ięte j doń dłoni, m iękkiej, 

pachnącej dłoni. W zru szy ł ramionami i p ow o li odszed ł drogą, 
p row adzącą  do now ego życ ia , do sław-y i zaszczytów , pozosta­
w ia jąc  p oza  sobą na zaw sze zbrukany sen o szczęściu.

Z . Osińska.

S a m o l o t y

A N G LJA

C iv il ia n  C ou p e . Tu rystyczny samo­
lot dw um iejscow y, odznacza jący się do ­
brą sterow nością  p rzy  małej szybkości 
lotu. P róby w  lo c ie  okazały, że  jeszcze 
p rzy  60 km/godz. stery działa ją dosta­
teczn ie.

Zew n ętrzn ie  nie odznacza się n iczem —  
za w y ją tk iem  znacznych w ym ia rów  op ie ­
rzen ia  p ionow ego.

R ozw iązan ie  jest konstrukcyjnie c zy ­
ste, c iek aw e w  w ie lu  szczegółach .

U k ład  jednopłata  z zastrzałam i V. 
Skrzyd ło  le ży  na kadłubie i daje się skła­
dać po w yciągn ięc iu  sw orzn i przednich 
okuć d źw igarow ych .

D o w yciągan ia  tych  sw orzn i obm yśla­
no prak tyczny i n iezaw odn y zamek, k tó­
rego  dobrą stroną jest to, że nacisk, p o ­
trzebny do w prow adzen ia  sworzn ia (n ie ­
raz znaczny!) w yw ieram y p rzez p rzek ład ­
nię d źw ign iow ą około  2 : 1.

Budowa drewniana. P ok ryc ie  sklejką. 
Kabina jest oszklona z przodu, z boków
i od gó ry  szybam i ze szkła niekruszącego 
się (tr ip le x ). W idoczn ość  w ięc  jest taką, 
jak w  otw artym  sam olocie. M iejsca  są 
u łożone skośnie: p ilot na lew o  i w ysu n ięty 
naprzód.

D la w y go d y  za łogi p rzew idziano: sze­
rok ie d rzw i w e jśc iow e , nisko nad ziem ią 
położon ą  pod łogę kabiny, poduszki s ie ­
dzen iow e nadym ane pow ietrzem , długą 
rurę w yd ech ow ą  biegnącą pod  kadłubem 
i uchodzącą poza kabiną.

S ter k ierunkow y jest uruchom iony n or­
malnie: o rczyk iem  i linkami. Pozostałe 
stery otrzym ują ruch za  pośredn ictw em  
dźw ign i i c ięg ien  sztywnych. O ryginaln ie 
rozw iązano m echanizm  uruchom ienia lo ­
tek: drążek  b iegnący skrzydłem  wzdłuż 
dźw igara ty lnego  porusza kulisę odpo­
w iedn io  ukształtowaną (d la nadania różni- 
cow ośc i ruchow i lo tek ). Kam ień bronzo-

w y , p rzesuw ający się w kabinie przenosi 
ruch na jednoram ienną dźw ign ię  pośred­
nią, k tóra w reszc ie  porusza ram ię zam o­
cow ane na lo tce, a p rzez  to  i samą lotkę.

Za letą  tego układu by łob y  to, że  n ie­
ma częśc i w ysta jących  poza  skrzydło.

P rzyszłość  okaże, c zy  sposób ów  nie 
k ry je  w sobie także wad, jak np. kom pli­
kacja mechanizmu, w  zw iązku z tem l ic z ­
ne przeguby i m ożność pow staw an ia  lu­
zów , znaczne tarcie  w  kulisie, a w ięc  
m ożność zacięć.

Bardzo c iekaw e i ce low e  jest u rządze­
nie urucham iające hamulce, w  k tóre  sa­
m olot jest o czyw iś c ie  zaopatrzony.

D la uproszczen ia i u łatw ienia p ilo tow i 
m anewrow ania na ziem i istn ieje ty lko  
jedna dźw ign ia hamulcowa. Pozatem  lin ­
ki w ią żące  do ham ulców  zaczep ion e  są 
na orczyku  obok  linek  steru kierunko 
w ego.

Link i ham ulcowe p rzech odzą  każda 
p rzez p a ię  k rążków  osadzonych na w a­
haczach. W ah acze  te, sprzęgnięte z so­
bą dają się poruszać zapom ocą dźw igni 
ham ulcow ej, działa jąc podobn ie jak na- 
p rężacze  pasów . W  loc ie  linki hamul­
cow e  są zluźn ione. Po p rzyc iągn ięc iu  
dźw igni ham ulcowej napinają się. W tedy 
ruch orczyka pow odu je  już zaciśn ięc ie  
odnośnego hamulca. P rzy  dalszem  p rzy ­
ciągnięciu  dźw ign i ręcznej hamulca oba 
koła  są hamowane —  p rzyczem  ruchy 
orczyka  w p ływ a ją  jednakow o skutecznie 
na stopień zaham owania w zg lędnego  kół.

W tem w łaśn ie le ży  w ie lka  zaleta op i­
sanego mechanizmu

P od w oz ie  jest trójnogow e. G olen ie 
elastyczne są zam ocow ane na przegubach 
kulistych.

Siln iki m ogą być: albo G enet-M ajor 
(105 M K ), lub też A . B. C. „H o rn et” 
(75 M K ).

Szerokość p rzy  złożonych  skrzydłach 
w ynosi 3,43 m.

S iln ik i: H ornet AB C . 
N =  75 M K .

G enet M ajor 
N =  105 M K.

C ię ż a ry :  P w = 4 2 6  kg. P w = 4 4 7  kg.
p s=43 ,9  kg/m

C e c h y
lo tu : V m ax= 1 6 3  I- m/g. V m a x= 1 8 6  km/g 

V m in =  58 km/g.
V0 =  168 m. na V 0 = 2 4 4 m n n

min. min.

NIEM CY

W y m iary :

C h arak te ry sty k a :

b =  10,80 m.
1 =  5.80 m.

J u n k e rs  Ju 52. Jest to sam olot to ­
w a ro w y  dla dużych ładunków i na zn acz­
ne długości p rze lo tów . U k ład  jak u w ic- 
kszości sam olotów  Junkersa; dolnopłat 
w olnonośny z krytym  przedz ia łem  za łogi 
tuż za s iln ik iem  i przestrzen ią ładunkową 
nad skrzydłem . W  tym  wypadku  p rze ­
dzia ł tow a row y  jest szczegó ln ie  obszerny. 
W ym ia ry  jego  są: długość 6,35 m, s ze ro ­
kość 1,65 m; w ysokość  1,90 m. P rzedzia ł 
jest zaopatrzony w  dw a w ie lk ie  o tw ory  
do ładowania: jeden  z boku drugi w  su­
fic ie . K onstrukcja skrzyd ła i kadłuba 
nie odb iega  od ustalonego systemu Jun­
kersa: p ok ryc ie  b lachą falistą, skrzyd ło 
w ie lo d źw iga ro w e  (rury dura low e), p rzy ­
czem  środkow a część tw o rzy  całość z ka­
dłubem.

L o tk i zastosowano szcze linow e i opu­
szczane (dla skrócenia startu i w ybiegu  i. 
Są one wąskie i znajdują się na całuj 
rozp iętośc i skrzydła. Pośrodku każdego 
płata są dzie lone. Część przykad łubow a 
działa w y łą czn ie  jako skrzydełko opu­
szczane. C zęści zew nętrzne dają się 
opuszczać w  mniejszym stopniu, zato w  
każdem  położen iu  funkcjonują jako lotk i 
w łaśc iw e .

Id eą  p rzew odn ią  konstruktora było  
zrob ić  sam olot jaknajbardziej ekonom icz 
ny p rzy  zachowaniu  jednak dobrej szyb ­
kośc i lotu D latego zastosowano silnik
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S zybow iec szkolny  —  „S cu d ".

ch łodzony w odą jako da jący mniejsze zu­
życ ie  p a liw a  niż silnik ch łodzony po­
w ietrzem .

O pory  są utrzym ane w  jaknajn iższych 
granicach, to też mimo znacznego obc ią ­
żen ia  m ocy (9,65 kg/M K) maksymalna 
szybkość poziom a wynosi 194 km/godz.

Nadm ien ić jeszcze  trzeba, że ster w y ­
sokości jest, podobn ie jak lotką od skrzy­
dła, odsunięty od  statecznika poziom ego 
a to dla pow iększen ia  skuteczności p rzy  
dużych kątach wychylen ia.

P ró b y  w  loc ie  w ykaza ły  n iezw yk le  —  
jak dla obciążen ia pow ierzchn i 60,3 
kg/m2 —  m ałą szybkość lądowania, m ia­
now ic ie  77 km/godz. P ró cz  działania lo ­
tek  opuszczonych przyp isać to należy 
g łów n ie niskiemu położeniu  skrzydła, 
a w ięc  tw orzen iu  się poduszki p o ­
w ietrznej.

P od w oz ie  trójnogowe z am ortyzacją 
oleo-pneum atyczną. K o ła  zaopatrzone są 
w  hamulce, ty ł kadłuba podtrzym uje k ó ł­
ko ogonowe.

W  całości Ju 52 jest ew oluc ją  lekk iego 
samolotu tow arow ego  W 33.

C h a r a k t e r y s t y k i .  

W ym iary : b =  29,5 m.
1 =  18,5 m. *

S =  116 m2.

S iln ik : B M W  V II; N  =  685 M K .
C ię ża ry :  P w  =  3850 kg.

Pu =  3150 kg.
P c  =  7000 kg. 
ps =  60,3 kg/m2
pn =  9,65 kg/MK.

C e c h y  lo tu : V m ax =  194 km/g.
V ek  =  160 km/g.
Vm in =  77 km/g

H  prakt. =  3200 m.
Długość startu z pełnem obc. 255 m.

„ w yb iegu  „ „ 155 m,

Szybowce
A N G LJA

„ S c u d " — szybow iec  ćw iczeb n y  skon­
struowany p rzez „Braud A ir c ra ft  L td .” w  
Croydon, aby zapew n ić  klubom s zyb ow ­
cow ym  sprzęt k ra jow y . D ążen iem  kon­
struktora b y ło  zredukow ać jaknajw ięcej 
c iężar w łasny p rzez specja lne ukształto­
wan ie kadłuba i zan iechan ie w ie lk iego  
wydłużen ia skrzyd ła . U k ład  „S cu d 'a " ma 
w ie le  zalet, jak małe opory  in te rferen cy j­
ne koło  kadłuba (d z ięk i ustaw ieniu kw a­
dratow ego przekroju  kadłuba przekątn ią 
p ionow o), szybki demontaż skrzydła p rzez 
w y jęc ie  4 sworzn i i od łączen ie  linek  lot- 
kow ych , celow e um ieszczenie p ło zy  pod 
dolną podłużnicą, m ożliw e dzięk i w spo­

mnianemu ukształtowaniu kadłuba. P ilo t 
s iedzi pod  skrzydłem . W  przedzia le  p i­
lota górna podłużn icą kadłuba jest p rzer­
wana, S iły  p rzenoszą słupki baldachimu, 
k tórych  jest 8 i rozpork i m iędzyd źw iga - 
row e  skrzydła. Skrzyd ło  jest do dźw igara 
ty ln ego  p ok ry te  sklejką. Kadłub ma 
podłużn ice jes ion ow e i jest k ry ty  sklejką. 
O p ierzen ie  p oziom e i p ion ow e b ez sta­
teczn ików . S ter w ysok ośc i stosunkowo 
m ały (b iorąc  pod  uw agę m ałą długość 
kadłuba!) i p o łożon y  b lisko dolnej k ra­
w ęd z i kadłuba, k tóry  ku ty łow i zb iega się 
w  ostrze (dogodne dla zaczep ien ia  linki 
p rzed  startem).

P ło zy  ogonow ej brak.

■ Dane c y frow e  tego  m ałego szybow ca 
są następuiące:

W y m ia ry :  b =  7,50 m.
1 =  3,90 m. 
h =  1,25 m.

V<A S =  7,60 m 2.

C ię ża ry :  P w  =  45 kg.
Pu =  73 kg.
P c  = 1 1 8  kg. 
ps =  15,5 kg/m2.

Ze w zględu  na w ysok ie  stosunkowo 
obc iążen ie  pow ierzchn i p rzy  n iew ie lk ie j 
„fin esśe ” Scud m oże szybow ać  ty lko  w  
dużym, w ie trze .

S i l n i k i .

S Z W A JC A R  JA

S ta ta x  „S  3 ". L ek k i silnik 3-c y lin ­
d row y  o m ocy 45 M K , w  którym  dzięk i 
zastosowaniu procesu D iesla  osiągnięto 
niskie zu życie  pa liw a , znaczną n iezaw od ­
ność biegu, b ezp ieczeń s tw o  p ożarow e  i 
w ie lk ą  równom ierność momentu ob ro to ­
w ego. Jest to dwusuw z p rzekładn ią

śm igłow ą 2: 1. P rzy  1200 obr/min. śmigła 
uzyskuje się pełną moc (45 M K ). Brak 
zaw orów . P a liw o  (m oże być mieszanka 
ben zyny z benzolem , nafta lub ropa) 
w trysku je się pow ietrzem  sprężonem  do 
cylindrów ; pow ietrza  do tego celu do­
starczają pom pki le żące  obok cy lin d rów  
roboczych  i odlane w raz z nimi. Pom pka 
pa liw ow a  tło c zy  p a liw o  do rozpy lacza .

P rze z  czas rozruchu używ a się ben­
zyny. P ók i silnik się nie rozg rze je  zapłon 
następuje zapom ocą magneta i św iecy. 
1 - f-  2 min. silnik p rzech odzi automa­
tyczn ie  na ob ieg D iesla; następują samo­
zap łony (zew n ętrzn ie  daje się to  poznać 
po zw iększen iu  ilośc i ob ro tów  ok. 5°/0). 
W te d y  można już w y łą czyć  magneto 
(w zg lędn ie  pozostaw ić  w  działaniu dla 
oczyszczan ia  św iec p rzez iskrzen ie ).

M ałe  ob roty  śmigła pozw a la ją  na u zy­
skanie w ysok ie j sprawności. Sm arow a­
nie pod  ciśnieniem  zapom ocą 2 pom pek 
sm arowych. Jako now ość w prow adzone  
są w  tym  silniku łożyska  ig łow e  (w a łe c z ­
k ow e  —  przyczem  średnica w a łeczk ów  
jest b. mała w  stosunku do ich długości) 
d la całego mechanizmu k orbow ego . C zę­
ści mechanizmu są utwardzone procesem  
azotow ym  K rupp 'a

C ylin d ry  chrom ow ane z że liw a  sza­
rego. G łow ice  z lekk iego  stopu.

W aga  silnika w ynosi około  64 kg.

P re n u m e ru jc ie
i r o z p o w s z e c h n i a j c i e  d w u t y g o d n i k

„ L o t  P o l s k i “.
Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca : L iga  O brony  P ow ie trzn e j i Przeciw gazow ej.

Zakł. Graf. .Drukarnia Bankowa”, Moniuszki 11.



A erok lu b  R zeczypospo lite ! Po lsk ie j
CZŁONEK F. A. I.

Warszawa, Krakowskie Przedmieście Jfs 11
A d res  te legra ficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 S ekretarjat A , R. P. 

T e le fo n  265-95 K om isja  Lotn . Sport.

B I U L E T Y N Hr, I Z  (M ) .
1. V I —  15. VI 1931.

Odw o łan ie  dy skw a ­
lifikacji sportow e j.

Z lot  Podhalańsk i  
oraz  

iii Lot Poł. Zach, 
Polski.

Przesunięcie  termi­
nu Italskiego Lotu 

Okrężnego .

Terminarz z aw o d ó w  
lotniczych.

Zarząd  G łów n y A erok lu bu  R. P. p ow zią ł 5.V I b. r. następującą uchwałę:
„Z  dniem 6 c ze rw ca  b. r. odw ołu je się czasow ą dyskw a lifikac ję  sportow ą A E R O K L U B U  

A K A D E M IC K IE G O  w  K R A K O W IE  p ow zię tą  uchwałą Zarządu G łów n ego  A . R. P. z  dn. 24.11 b. r .".

A erok lu b  R. P. za tw ie rd z ił następu jące term iny dla za w o d ów  zg łoszonych  p rzez A erok lu b  
A kadem ick i w  K rakow ie :

19 lip ca  b. r. —  Z lo t Podhalański,
15 —  16 sierpn ia b. r. —  I I I  L o t  Połudn iow o-Zach odn ie j Polsk i.

K ró lew sk i A erok lu b  Ita lji komunikuje, iż  term in za w od ów  lo tn iczych  organizowanych  
p rzez  nich pod  nazw ą „G iro  A e r o  d ’Ita lia  1931" p rzesun ięty  zosta ł na dzień  9 lipca,

W  zw iązku  z tem  term in zam knięcia lis ty  zgłoszeń z p o jed yń czą  opłatą w p isow ego  p rze ­
sunięty został na dzień  15 c ze rw ca  b. r.

B liższe s zczegó ły  tych  zaw od ów  podane zosta ły  w  b iu letyn ie  A . R. P . N r, 9 (45).

F. A . I. za re jestrow ała  następujące now e zaw od y  lo tn icze  na rok  b ieżący :
15 —  16 sierpn ia —  B elgja —  M ięd zyn a rod o r '-  ra id  lo tn iczy .
30 sierpnia —  B elg ja  (A n tw erp ia ) — M ięd zr  a rodow y ra id  lo tn ic zy  organ izow an y p rzez 

K lub lo tn iczy  w  A n tw erp ji.
12 w rześn ia  —  Z a w o d y  o puhar Schneidera.

Rekordy
m iędzynarodow e.

F. A . I. za tw ierd ziła  następujące now e rek o rd y  m iędzynarodow e:

K L R  S  H C (Sam oloty silnikowe)
Obciążenie 500 kg.

R ekord  szybkośc i na p rzestrzen i 2.000 k i. (Francja )

Obciążenie 1.000 kg.
R ek ord  szybkości na p rzestrzen i 2.000 km. (F ran cja )

228 km. 267 m.

228 km. 267 m.
O b ydw a rekord y  ustanow ił pil. Paris  na sam olocie  La tecoere  28 z silnikiem  H ispano-Suiza 

650 K M . w  Tu luzie, dnia 11.IV  1931 r.

S a m o l o t y  l e k k i e .

I-sza kategorja.
R ekord  d ługotrw ałości (F ran cja ) . . . . .  29 godz. 38 min.
R ekord  od leg łośc i w  obw odz ie  zam kniętym  (F ran cja ) . . 3.465 km. 211 m.
O b yd w a  rekord y  ustanow ili lo tn icy  F reton  i de la V ergn e  na aw ionetce  Farman 231 z sil­

nikiem  R enau lt 95 K M . na obw od z ie  Istres —  N im es —  Istres i Fosses Jumeaux —  A r le s  w  dniach 
8 i 9 IV . 1931 r.

II-ga kategorja.
R ekord  w ysokośc i (F ran cja ).
Reginensi i de V izc a y a  na aw ionetce  Farman 230 z silnikiem  Salm son 40 K M .

Tousus le N ob le  dn. 12.IV  1931 r. . . . . . 5 km. 305 m.

Warszawa, dnia 15 czerwca 1931 r. 
L. dz. 643/31.

A E R O K LU B  R ZE C ZYPO SPO LITE J  PO LSK IE J 

(— ) B . J. K w ieciń sk i 
S ek re ta rz  G enera lny.
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BIULETYN
N r. 46.

OGÓLNE ZGROMADZENIE

S P R flW O Z D R N IE  

z e  Z w y c z a jn e g o  S p r a w o z d a w c z e g o  
O g ó ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  L ig i  O b ro n y  
P o w ie t r z n e j  i P r z e c iw g a z o w e j  w  dn iu  

30 m a ja  1931 r.

O gó ln e  Z g rom a d zen ie  o d b y ło  s ię  w 
gm achu S tow arzyszen ia  T ech n ik ów  w 
W arszaw ie.

W zię ło  w n iem  udzia ł 41 d e le ga tó w  
z 21 K om ite tów  W o jew ód zk ich , a m ia­
n ow icie  pp.: L. W itkow sk i i M . K ośc ia ł- 
kowski (B ia łys tok ), T. W o lsk i i J. M es- 
sing (K ie lc e ), M. K w aśn iew sk i i J. G re- 
g e r  (K rak ó w  W o j.), W . G orzeck i i J. O r ło ­
w icz (K rak ó w  K o le j. ),  S. R yb ick i i fi. 
T ig e r  (Lw ów ), B. Sw idziński i S. B ryła 
(Lub lin ), O lszyn a-W ilczyń sk i i J. W ol- 
czyńsk i (Ł ó d ź ),  F. G od lew sk i i L. W o ln ik  
(N o w o g ró d e k ), B. F ryd rych ow icz i T. 
D o łęga -K am ień sk i (P o le s ie ),  S. [Pas ław ­
ski i S. S zepetys  (P o m o rz e ),  W. K a z i­
m ierski i R. K on k iew icz (P ozn ań  M iejsk i), 
T. S ztybe l i Z. M orzyck i (P ozn . W o j.),
S. W ik to r i K. Ł u k osk i (S tan is ław ów ), 
T. S topczyń sk i i K. S ad kow sk i (Ś ląsk ), 
K. G in tow t-D ziew ałtow sk i i dr. C zyrski 
(T a rn opo l), S. F io ryan ow icz i W . T o p ­
czew sk i (W arszaw a S to le cz .), J. P rzyb y ­
szew sk i i W. R ozw adow sk i W arszawa 
W o j.), E. Z ien k iew icz  i K. Zan iew sk i 
(W arszaw a K o le j.), L. U n iechow sk i i 1. 
G iżyck i (W iln o -W o j.), fi. N ied z ió lk a  i H. 
M ark iew icz (W iln o  K o le j.), W . H abich  
(W ołyń ).

R adę G łów ną rep rezen tow a li pp. vi- 
cep rezes  dr. K. V acqu eret, sek re tarz 
p rof. K. Tay lor i c z łon k ow ie : J. B erk ie- 
w icz, R. G óreck i, S. K waśn iew ski, fi. M o- 
giln icki, S. Płużański, W . So łtan , R. S ze- 
reszowski. S. M anduk, M. S trażyc.

Zarząd G łówny rep rezen tow an y  był 
p rzez p rezesa  inż. J. E berhard ta , v ice -  
p rezesa inż. S. Rudzińsk iego, sek retarza  
inż. Z. flrnda , skarbnika p ro f. M. H ubera 
i członka F. Fa lk iew icza .

K om is ję  R ew izy jn ą  rep rezen tow a li 
pp.: W. Jaw orsk i, Z. P rzyb yszew sk i i fi. 
W ańkow icz.

N ad to  ob ecn i byli w spółp racow n icy  
biura Zarządu  G łów n ego  na c ze le  z dyr. 
W. Balińskim  i Gł. In spek toram i inż. J. 
K aw eck im  i kpt. J. M isińskim .

P oza  tem  przysłuchiwali s ię  ob radom  
p rzed s ta w ic ie le  w o jskow ych  i cyw ilnych  
w ładz [państw ow ych , instytucyj nauko­
wych i prasy.

P o r z ą d e k  d z ie n n y .

P orząd ek  d zienn y! o b e jm o w a ł nastę­
pu jące sprawy: 1. Z a ga jen ie , 2. W ybory  
P rezyd ju m  Zgrom adzen ia , 3. S p raw ozda­
n ie Zarządu G łów n ego  z dzia ła lności 
L - O. P. P. w 1930 roku, 4. S praw ozdan ie

Rady G łów nej, 5. S p raw ozdan ie  i w n io ­
ski K om is ji R ew izy jn e j, 6. D yskusja nad 
spraw ozdan iam i, 7. N o w e  p rzep isy  s ta ­
tutu L. O. P. P. o  odzn aczen iach , 8. W n io ­
ski R ady G łów nej i Zarządu  G łów n ego ,
9. W nioski, zg ło s zo n e  d o  Zarządu  G łów ­
n eg o  con a jm n ie j na dwa tygodn ie  p rzed  
term in em  O g ó ln e g o  Z grom ad zen ia , w 
m yśl art. 22 §  5 Statutu, 10. W yb ory
a) u zu pełn ia jące  do Rady G łów n ej, b) 
u zupełn ia jące  do Zarządu  G łów n ego , c) 
K om is ji R ew izy jn e j, d) K om ite tu  O dzn a­
czeń.

Z a g a je n ie  i w y b ó r  P re z y d ju m .

Zaga ił Z g rom a d zen ie  o  go d z . 10 m. 15 
p rezes  Zarządu  G łów n ego  inż. J. Eber- 
hardt, poczem  zja zd  u k on sty tu ow a ł się, 
p ow o łu jąc  na p rzew o d n ic zą cego  p. w o ­
je w o d ę  M. Zyn d ram -K ościa tk ow sk iego , 
na a s e so ró w  pp.: w ic e w o jew o d ę  K.
G in tow t-D ziew a łtow sk iego  i J. G regera , 
a na sek re ta rza  p. K. S ad k ow sk iego .

P ro to k ó ł p isał dyr. W . Baliński.
P o  dyskusji nad p orząd k iem  d zien ­

nym  p os ta n o w io n o  skreślić w punkcie 
10 p od  lite ram i a ) i b ) w yrazy  „u zu p eł­
n ia ją ce  d o “ , ażeby dokan ać  w yboru  ca ­
łego  Zarządu, k tó re g o  w szyscy c z łon k o ­
w ie z ło ży li m andaty, o ra z  ca łe j Rady 
G łów nej.

N ad to  u ch w a lon o  p rzen ieść  punkt 10. 
t. j. w yb o ry  p rze4  punkt 8, t. j. za ła tw ić 
j e  p rzed  wnioskam i.

S p r a w o z d a n ia  i a b s o lu t .  Z . G Ł

P o  p rzy jęc iu  porządku  d zien n ego  
z p ow yższem i zm ianam i, p rzys tą p ion o  
do punktu 3 -go , t. j. d o  spraw ozdan ia  
Zarządu  G łów n ego  z d zia ła ln ości L ig i 
w 1930 r.

W o b ec  rozes łan ia  spraw ozdan ia  pp. 
d e le ga to m  na 8 dni p rzed  Z ja zdem  
i zapoznan ia  s ię  ich z tek stem , p os ta ­
n o w io n o  o b s ze rn ego  spraw ozdan ia  n ie 
odczy tyw ać , le cz  w ysłuchać sp raw ozd aw ­
c z e g o  p rzem ów ien ia  p rzedstaw ic ie la  Z a ­
rządu G łów n ego , o raz p rzystąp ić  do d y ­
skusji nad spraw ozdan iem  p o  w ysłucha­
niu spraw ozdań  R ady G łów n ej i G łów nej 
K om is ji R ew izy jn e j.

V ic ep re ze s  inż. S. Rudziński im ien iem  
Zarządu  G łów n ego  w yg łos ił p rzem ów ie ­
nie, p od k reś la ją c  da lsze  zw ięk szan ie  
liczb y  cz łon ków , o raz w p ływ ów  p ien ię ż­
nych, o k rzep n ięc ie  o rgan izac ji i w zm o c ­
n ien ie  dyscyp lin y  w niej, o ra z  w skazu jąc 
na w ie lką  ro lę  d o tych cza sow ego  s p o łe c z ­
n eg o  charakteru  L ig i dla je j ro zw o ju  
i na w zrost za in teresow an ia  czynn ików  
państw ow ych  L igą  i w zrost ich zau fan ia  
do L. O. P. P.

N astęp n ie  v ic e p re zes  dr. K. V acqu e- 
re t p rzy to czy ł ze  spraw ozdan ia  Rady 
G łów nej osta tn i ustęp, p od k reś la jąc  zn a­
c zen ie  te g o ż  dla o rgan izac ji. S praw ozda­

nia c a łe g o  n ie od czy tyw an o , gd yż  w yd a ­
ne drukiem  łączn ie  z p op rzed n iem  (Za­
rządu G ł.) znane je s t pp. d e lega tom .

Po wysłuchaniu  spraw ozdan ia  G łów ­
nej K om is ji R ew izy jn e j, za w a rtego  w je j 
p ro to k ó le  Nr. 12, o ra z  w n iosków  te jże  
o  u d zie len ie  Z a rządow i G łów nem u a b s o ­
lu torjum , w yw iąza ła  s ię  k ró tka  dyskusja, 
za k o ń czo n a  i p rzy ję ta  ok laskam i, uchwalą 
O g ó ln e g o  Z g rom ad zen ia , w yraża jąca  Za­
rząd ow i G łów nem u abso lu torju m  i p o ­
d ziękow an ie .

W y b ó r  K o m is j i  M a tk i.

N astęp n ie  w ybrano K om is ję  M atk ę  
w sk ładzie : w o jew . M. Kwaśn iew sk i (p r z e ­
w od n iczący ), gen . S. Kwaśniewski, w ic e ­
w o je w o d a  F. G od lew sk i, B. F rydrych o­
w icz, radca T. S topczyń sk i, nacz. S. F io ­
rya n ow icz  i inż. E. Z ienk iew icz.

P r o je k t  o d z n a c z e ń .

W  czas ie  obrad  K om is ji zeb ran ia  n ie 
p rzeryw an o  i p rzys tąp ion o  do  7 -go  pun­
ktu porządku  d zien n ego : „N o w e  p rzep i­
sy statutu L. O. P. P. o  od zn aczen ia ch ".

. W  o żyw io n e j dyskusji zab iera li g ło s  
pp.; J. Eberhardt, O lszyn a-W ilczyń sk i, T. 
S ztybe l, S. Rudziński, K. V acqu eret, K. 
G in tow t-D ziew ałtow sk i, I. C zyrski i dr. 
K roeb l.

U ch w a lon o  co  następu je:
N iże j p rzy to czon e  artyku ły i p aragra fy  

statutu  o trzym u ją  n ow e  b rzm ien ie1 firt.
1, §  4, —  S tow arzyszen ie  pos iada własną 
p iec zęć , sztandar, g o d ło  i odzn ak i —  
człon k ow ską , in struktorsk ie, oraz zasłu ­
gi; art, 11, § 5  —  Przy Z a rządz ie  G łów nym  
is tn ie je  K o m ite t O dznaczeń ; art. 22 § 5— 
punkt k) skreś lić  ten punkt; art. 27 § 3—  
punkt k) w ykon yw an ie  uchwał O gó ln eg o  
Z grom ad zen ia  L igi, Rady G łów n ej i K o ­
m itetu  O dzn aczeń ; art. 28 § 10 —  now y 
punkt k ) d ok o n yw a n ie  w yboru  5 c z łon ­
ków  K om ite tu  O dznaczeń ; s tary art. 31 
o trzym u je  Nr. 32; nowy art. 31 § 1 —  
K om ite t O d zn aczeń  is tn ie je  przy Z a rzą ­
dzie  G łów nym , § 2 —  W skład K om ite tu  
w chodzi 7 osób : p rezes  Rady G łów nej, 
ja k o  p rzew odn iczący  K om ite tu , p rezes  . 
Z arządu  G łów n ego , o raz 5 człon ków , wy;|j 
b ieran ych  na 1 rok  p rzez  R adę Gł. z p o ­
śród  je j c z łon ków , § 3 —  W ażn e  są 
uchwały K om ite tu  p ow z ię te  zw yk łą  w ięk ­
szośc ią  g łosów  przy u dzia le  con a jm n iej 
p o ło w y  je g o  c z łon k ów  z w yboru , o raz 
prezesa , § 4 —  P os ied zen ia  K om itetu  są 
p ou fn e . Z p os ied zeń  K om ite tu  sp o rzą ­
dzane są p ro tok ó ły , p rzech ow yw an e  w 
aktach  Zarządu  Gł., § 5 —  D o K om ite tu  
należą : a ) p rzyzn aw an ie  na w n iosek  Z a ­
rządu  Gł, i K om ite tu  W o jew ód zk ie go  
za o p in jo w a n y  p rzez Zarząd  Gł.. od zn a­
czeń  o sob om , k tó re  p o ło ży ły  w yb itne  
zasługi w dziedzinach , k tórym  służy s to ­
w arzyszen ie , a lbo  dla ro zw o ju  stow arzy-
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szęnia , b) uchw alan ie na w n iosek  Z a rzą ­
du Gł. i K om ite tu  W oj. za o p in jo w a n y  
p rzez Za rząd  Gł. wystąp ień  do w ładz 
państw ow ych  o  n adan ie  odzn aczeń  o g ó l­
n o -p a ń s tw o w ych  za w yb itne  zasługi w 
dziedzinach , k tórym  służy s tow a rzysze ­
n ie, o so b o m , k tó re  o trzym a ły  o d zn acze ­
nia L. O. P. P., § 6 —  U chw a lan ie  o d zn a ­
c zeń  L. O. P. P., o raz w ystąp ień  do w ładz 
państw ow ych  o od zn aczen ie  C złon ków  
Zarządu  Gł. odbyw a  się na podstaw ie  
w n iosków  R ady G łów n ej, § 7 —  U chwały 
K om itetu  O d zn aczeń  są os ta teczn e , § 8— 
traci p raw o do odzn aczen ia , k to  zo s ta je  
w yk reś lon y  z liczby  cz łon k ów  L ig i na 
m ocy  art. 8, § 2 punktów  c) i d ) statutu 
art. 33 —  dawny art. 32.

W tem  m iejscu  p. w o jew . M. K ośc ia ł- 
kow sk i z ło ży ł p rzew od n ic tw o  da lsze  w 
rę ce  p. w icew o jew . K. G in tow t-D ziew a ł- 
tow sk iego .

Wnioski.
P on iew a ż  K om is ja  M atka n ie za k o ń ­

czy ła  obrad , p rzys tąp ion o  do  w n iosków  
Zarządu  G łów n ego . Do p. 8 -go  porządku  
d z ien n ego  Rada G łów na w n iosk ów  nie 
zg łos iła .

V ic ep re zes  Rudziński z re fe row a ł na­
s tępu jące  zasady o rga n izac ji In spektora- 
to ró w  Lo tn ic tw a  i O. P. L., o raz O b ron y  
P rzec iw ga zow e j.

O g ó ln e  Z grom ad zen ie  ży czy ło  s ob ie  
uchwalić zasady o rga n iza c ji ln spek tora - 
to rów .

W wyniku p rac Zarządu G łów n ego , 
k tóry  p ow o ła ł w tym  ce lu  spec ja ln ą  K o ­
m is ję  z udzia łem  kilku P rezesó w  K om i­
te tó w  z ośrodków , zna jdu jących  s ię  w 
od ręb n ych  warunkach  m am y te zy  nastę­
pu jące.

Z go d n ie  z art. 27 §  3 lit. O statutu, 
ram ow y  p rogram  prac dla ca łe j L .O .P.P. 
ustala Zarząd  G łów ny, za tw ierd za  Rada 
G łów na (art. 28 § 10 lit. a), a uchw a­
la o s ta tec zn ie  O gó ln e  Z g rom ad zen ie  
L. O. P. P. (art. 22 §  6 lit. c).

Zarządow i G łów n em u  w m yśl art. 27 
§  3 lit. e statutu  p rzys łu gu je  p raw o k on ­
tro li nad w ykon an iem  te g o  p rogram u.

K o m ite ty  rea lizu ją  zg od n ie  z uchwa­
łam i i in strukcjam i Za rządu  G łów n ego  
sw o je  p rogram y  —  lo tn iczy i ga zo w y  przez 
sw e  Zarządy i p ow o ła n e  do te g o  o rgana 
w ykon aw cze, w s zc ze gó ln o śc i p rzez in­
sp ek to rów  lo tn ictw a i o . p. 1. i in spek ­
tora  g łó w n eg o  o b ron y  p rzec iw ga zow e j.

Zarząd  G łów ny zaś an a log iczn ie  rea ­
lizu je  sw ój p rogram  i spraw u je  fa ch ow ą  
k on tro lę  p rzez sw o ich  —  in spektora  
g łó w n eg o  lo tn ic tw a  i o. p. 1. i in sp ek to ­
ra g łó w n eg o  ob ron y  p rzec iw gazow e j.

P rzy  każdym  K om ite c ie  W o jew ód z­
kim  pow inn i b yć  w m ia rę  m ożn ości —  
in spektor lo tn ic tw a  i o. p. 1., oraz in spek ­
to r  o b ron y  p rzec iw gazow e j. Ł ą c zen ie  tych 
funkcyj w jed n e j o so b ie  m o że  nastąp ić 
za  zg o d ą  Zarządu  G łów n ego .

In spektorów  W o jew ód zk ich  m ianu je 
i zw aln ia  Zarząd  K om ite tu  W o jew . M ia­
n ow an ie  in sp ek torów  w o jew . m o że  nastą­
pić p o  uprzedn iem  uzyskaniu zg od y  Za­
rządu G łów n ego .

In spektorów  G łów nych  m ianu je i zw a l­
nia Zarząd G łów ny.

in spek torzy  G łów n i lo tn ic tw a  i o . p .l., 
o ra z  ob ron y  p rzec iw ga zow e j, pracu ją  
p od  k ierunkiem  Zarządu G łów n ego . In­
sp ek to rów  G łów nych  ja k o  funkcjonar- 
ju szów  Zarządu  G łów n ego  ob o w ią zu je  
je g o  regu lam in  b iurow y.

In spek torzy  W o jew . p e łn ią  sw e o b o ­
w iązk i p od  k ierunkiem  K om ite tu  W oj., 
le cz  w spraw ach  fachow ych  obow iązan i 
są śc iś le  s to so w a ć  s ię  do  instrukcyj 
i w skazów ek  Zarządu  G łów n ego . W ra­
z ie  n iem ożn ośc i z jak ich k o lw iek  p o w o ­
dów  zastosow an ia  s ię  do p ow yższych  
instrukcyj i w skazów ek , in sp ek torzy  w o ­
jew . obow iązan i są za w ia d om ić  o  tem  
Zarząd G łów ny w d rod ze  s łu żbow ej.

Z asady  pow yższe  b ez  dyskusji zos ta ły  
w  ca łośc i i jed n om yś ln ie  p rzez O g ó ln e  
Z g rom a d zen ie  za tw ierdzon e.

N astępn ie  p rezes  J. Eberchard t p rzed ­
staw ił w n iosek  Zarządu G łów n ego  o zm ia ­
nę art. 26 §  4 statutu o  k om p e ten ­
cji Zarządów  K om ite tów  W o jew ód zk ich  
i M ie jsk ich  z praw am i W o jew ód zk ich  
p rzez d od an ie  w nim  punktu m )

„Z a w ieszan ie  w czyn n ośc iach  Z a ­
rząd ów  Kom . P ow ia tow ych  i M ie j­
skich z praw am i P o w ia to w y c h , 'o ra z  
p oszc zegó ln ych  c z łon k ó w ".

Punkt ten n a leży  w prow adzić  do art. 
26 § 4 statutu —  an a log iczn ie  do  punktu 
n ) §  4 art. 25 o  k om p e ten c ji Zarządów  
K o m ite tó w  P ow ia tow ych  i M ie jsk ich  
z praw am i P ow ia tow ych , o ra z  punktu 
r) §  3 art. 27 o  k om p e ten c ji Zarządu  
G łów n ego .

W n iosek  uch w a lon y zo s ta ł jed n o m yś l-  
nie.

T rze c ie g o  wniosku Zarządu  G łów n e­
g o  p os ia d a ją cego  p rzychy lną  o p in ję  R a­
dy G łów nej, c o  do zm iam  § §  statutu, 
ok reś la ją cych  ilo ść  c z łon k ów  Zarządu  
G łów n ego , o raz ilo ść  i skład c z łon k ów  
Rady Gł. n ie ro zp a tryw an o , gd yż  w ob ec  
d ecyzji Z g rom ad zen ia  o p rzesu n ięc iu  
w yb o ró w  przed  punkt 8 porządku  d zien ­
n ego  i to czą cych  się ob rad  K om is ji 
M atk i, p rezes  Eberhardt ods tąp ił od  p o ­
p ieran ia  go.

W o b e c  d a ls zego  trw an ia  narad K o ­
m isji M atk i, O gó ln e  Z g rom a d zen ie  p rze ­
szło  do  9 -go  punktu, t. j. do w n iosków , 
zg ło s zon ych  do Zarządu  G łów n ego  co - 
n a jm n ie j na dwa ty go d n ie  przed  te rm i­
nem  O g ó ln e g o  Z grom ad zen ia  w  m yśl 
art.. 22 § 5 statutu.

R e ferow a li je  pp. J. Eberhardt i W . 
Baliński.

W szystk ie  w n iosk i K om ite tów  W o ­
jew ., d o ty c zą ce  zm ian  statutu, p rze ­
kazane zos ta ły  Z a rządow i G łów n em u  do 
rozw ażen ia  w zw iązku  z następu jącą  
uchwałą O gó ln eg o  Zgrom ad zen ia  p rzy ję ­
tą jed n om yś ln ie : „W o b e c  p ię c io le tn ie g o  
trwania statutu, Zarząd  G łów ny p ow o ła  
do życ ia  K om is ję  S ta tu tow ą i zw róc i się 
do wszystk ich  Za rządów  K o m ite tó w  W o ­
jew ód zk ich  z an k ietą  co  dó zm iany s ta ­
tutu i z ło ży  g o to w e  p ro p o zy c je , o p ra c o ­
wane przez K om is ję  S ta tu tow ą  n astęp ­
nem u O gó ln em u  Z grom ad zen iu ".

P ow yższy  w n iosek  p rzy ję ty  zo s ta ł po 
d łu ższej dyskusji nad w n ioskam i K om i­
te tó w  i po  wysłuchaniu  p. S ędz. F. F a l­
k iew icza, k tóry ja k o  au to r statutu, zw ró ­
cił uw agę  Zebran ia , iż w o b ec  k on iecz ­
ności w p row adzen ia  po 5 lataah  p e ­
wnych zm ian  n a leży  uniknąć d o ryw czo - 
ści, statut b ow iem  stanow i ca łość  o rg a ­
n iczn ie z sobą  zw iązan ych  artyku łów  
i paragra fów . W ten sposób  Zarząd 
G łów ny o trzym a ł 4 w n iosk i K om ite tu  
K ie le ck ie go , d o tyc zą ce  art. 18 § 5, art. 
19 § 5, art. 20 § 5, art. 22 § 5.

R ów n ież  zd ję te  zos ta ły  ńa ży czen ie  
d e le g a tó w  K om ietu  W o jew ó d zk ie g o  W ar­
szaw sk iego  z p orząd k u  d z ien n ego  je g o  
d w a 'w n io s k i —  jeden  o  Inspektoratach,

za ła tw ion y  przy punkcie 8-ym, o raz
0 zm ianach  porządku budżetowań.

P rzed s ta w ic ie le  K om ite tu  M ie js k ie g o  
P o zn a ń sk ie go  w y co fa li w n io sek  o sk ład ­
kach człon k ow sk ich , a K om ite tu  W o jew . 
w N o w ogród k u  —  in terpe lac ję  d o ty c zą ce  
rozłam u  w Zarządz ie  G łów nym .

R ozpa trzono  następu jące  wnioski.
W n iosek  Nr. 1 K om ite tu  K ie le ck ie go : 

„A b y  in sp ek torom  i instruktorom  o .p . g.
1 o .p .  1., k tórzy ukoń czy li kursy, ustano­
w ić u n ifo rm ow e bluzy, pasy i c za p k i11.

Z a rząd  G łów n y w yp ow ied z ia ł się 
p rzec iw  w n ioskow i, k tó ry  n ie zos ta ł 
p rzy ję ty .

W n iosek  Nr. 2 K om ite tu  T a rn o p o l­
sk iego , d o tyc zą cy  „K o ła  Pań 11 p rzy ję ty  
zos ta ł z popraw ką Zarządu Gł. w nastę- 
p u jącem  brzm ien iu : „O g ó ln e  Z grom ad ze ­
n ie .L .  O. P. P. w W arszaw ie  od b y te  dn. 
30 m a ja  1931 r. w ita z żywą radośc ią  
in ic ja tyw ę Zarządu G łów n ego  K o ła  Pań  
p rzy K om itec ie  B u dow y C yw ilnej S zk o ły
O. P. G. do  zb ió rk i funduszów  na budo­
w ę s zk o ły  O . P. G. w W arszaw ie  na te ­
ren ie  ca łe j R ze c z y p o s p o lite j i w yraża 
n a jg łębszy  h o łd  Pan i P re zy d en to w e j M o ­
śc ick ie j, iż raczy ła  p rzy ją ć  p ro tek to ra t 
nad p ow yższą  akcją.

D la k on so lid a c ji prac K om ite tu  Pań 
z L . O. P. P „  ja k o  p o w o ła n e j w p ie rw ­
szym  rzęd z ie  dla zb ió rk i fundu szów  s p o ­
łecznych  na c e le  ro zbu dow y lo tn ic tw a  
i O. P. G. dla u n ikn ięc ia  n ieporozu m ień  
i n iech ęc i spo łeczeń stw a  do n ow ej akcji 
zb ió rk ow e j, jak o  te ż  dla trw a łego  w y k o ­
rzystan ia dla dob ra  Państwa p ow sta łe j 
in icja tyw y sp o łeczn e j, uchwala poddać  
p ow yższą  akc ję  pod eg idą  L. O. P. P. 
i p rzep row ad zić  ją  p rzez  K om ite ty  Pań 
w ram ach o rga n iza c ji L. O. P. P.

W  tym  celu  O g ó ln e  Z grom ad zen ie  
p o le c a  Za rządow i G łów nem u op racow ać  
w  p orozu m ien iu  z K o łem  Pań w W ar­
szaw ie  p ro jek t ze sp o len ia  o rgan izac ji 
Pań  z L. O. P. P., a po  za tw ierdzen iu  
te g o  p ro jek tu  p rzez Radę G łów n ą, w p ro ­
w adzen ie  g o  w ż y c ie ” .

W n iosek  3. P r zy ję to  n astępu jący w n io ­
sek  K om ite tu  N o w o g ró d zk ie g o .

W n iosek  brzm i: „O  sp o w o d o w an ie
p rzekazyw an ia  sk ładek  człon kow sk ich  
p rzez K oła : fu n kc jon arju szów  d yrek c ji 
lasów  państw ow ych  i prywatnych , p o c z ­
to w o -te le g ra fic zn y c h  i n au czycie lsk ich  
do odnośnych  K om ite tów  Pow ia tow ych , 
gd yż do  chw ili o b ecn e j ta k ow e  są w p ła ­
can e b ezpośred n io  do D yrek cji: p o c z tó -  
w o -te leg ra fic zn e j w W iln ie, leśn e j w W il­
n ie i B ia łow ieży , o ra z  do Kuratorjum  
W ileń sk iego  p rzez n au czyc ie ls tw o  z  t e ­
renu  tu te jszego  w o jew ó d z tw a ".

P rzy ję ło  rów n ież u zu pełn ien ie  te go  
w n iosku , m ianow icie , że  w ra z ie  c en ­
tra ln eg o  zb ieran ia  sk ładek  p rze z  o rg a ­
n iza c je  m a jące  placówki- na terenach  
paru lub kilku K om ite tów , nastąpić p o ­
w in ien p od z ia ł zeb ranych  cen tra ln ie  fun­
duszów  p om ięd zy  w łaściw e K om ite ty  W o ­
jew ód zk ie ,

W y  b o r y .

Po w yczerpan iu  w n iosków  K om ite tów  
O gó ln e  Zgrdm adzen ie. w ysłuchało  p ro ­
p o zy c ji K om is ji M atki co  do składu C en ­
tralnych W ładz L. O. P .P .  i G łów nej K o ­
m isji R ew izy jne j.

W szystk ie p ropon ow an e listy o d c zy ­
tan e p rzez p. w o jew , M. K w aśn iew sk iego  
p rzy ję te  zo s ta ły  p rzez ak lam ację.

W ten  sposób  w ybran i zosta li.
1) do Zarządu  G łów n ego  pp.: A lfred  

B irk en m eyer —  redaktor, ppłk. J ó z e f  
B iz o ń —  D -ca 1 p. art. p-lotn., inż. Cze-
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slaw F il ip o w ic z—  nacz. W ydz. Lotn . C y- 
wiin. M in. Kom ., S zym on  Jaroszew sk i —  
gt. insp. Zw iązku  S traży  Pożarn ., ppłk. 
W a le ry  Jasińsk i —  k om en dan t S zk o ły  
G azow e j, dr. Z en on  M artyn ow icz —  dyr. 
Chem . Inst. B a d a w czego , płk. K azim ierz  
M on iu szko  —  sze f W ydz. Chem. M. S. 
W o jsk ., M ieczys ław  M yśliński —  nacz, 
W ydz. M in, S. W ewn., Adam  N o w o d w o r­
ski —  nacz. W ydz. Gł. K om . P. P., płk. 
Lu dom ił Rayski —  s ze f D ep. A eronau t. 
M . S. W ojsk ., W ładysław  S ta rza k — pre­
zes  kol. Przysp . W ojsk ., dr. S te fan  S ta­
rzyń sk i—  yicem in . Skarbu, m jr. Ignacy 
W ądołkow sk i —  sze f Wydz. P. (J. W. F. 
i P. W., p rof. Czesław W itoszyń sk i —  
dyr. Inst. A erodyn ., W incen ty W y rzyk o w ­
ski —  nacz. W ydziału  P, K. O.

Na za stęp ców  pp.: p rof. Jan  H araba- 
szewski —  Min. W yznań  Rei. i O. P., kpt. 
M ieczys ław  K retow icz —  kier. re f. Dep. 
Aeronau t. M. S. W ojsk ., Franciszek  M a ­
łek  —  radca Min. Poczt, i T e legr., m jr. 
W łodzim ierz Sekunda —  P. U. W. F. 
i P. W., płk, Jan S en d o rek  —  z-ca sze fa  
Dep. A eron au t. M. S, W ojsk ., dr. Bohdan 
Zakliński —  dyr. P. C. K.

2) do Rady G łów nej pp.: płk. de Ba- 
ruain —  d-ca 1 Grupy Lotn ., inż. E ugen­
iusz B e rge r  —  kier. W ydz. Inst. Bad Nat. 
(Jzbr., inż. W ito ld  Czapski —  V icem in . 
K om ., inż. Ju ljan  Eberhardt —  b. m inist. 
Kom ., gen . dr. R om an  G óreck i —  p rezes  
Banku Gosp. K r a j , dr. H enryk Gruber —  
p rezes  P. K. O., A lek sa n d er H auke N o ­
wak —  dyr. D ep. M in. S. W ew n., prof. 
M aksym iljan  H uber —  pro f, Polit. W arsz., 
płk. Jan Jagrym  M aleszew sk i —  k om en ­
dant Gł. P. P., S tan isław  K a lick i —  Nacz. 
W ydz. Kom ., pik. W ładysław  Kiliński —  
dyr. Państw . Inst. W. F. i P. W , W ła d y ­
sław Korsak  —  v icem . Spraw  W ewn., 
gen . Stanisław  K w aśn iew sk i —  z-ca szefa  
Sztabu Gł., gen. Tadeu sz P iskor —  s ze f 
Sztabu GL, inż. Jan  P oh ow sk i —  nacz. 
insp. P rzem . M ag. m. W arsz., dr. S tan i­
sław R ou p p e rt—  sze f. D ep. Zdrow ia  M .S. 
W ojsk ., płk. Zygm unt W oyn icz-S ian o- 
żęck i —  sze f W ojsk . Inst. G azow ego , W ła ­
dysław  T op czew sk i —  p rezes  Zw iązku 
O fic . R ezerw y, płk. R u dolf U nderka —  
d-ca 11 Grupy p-lotn ., płk. A leksandra  
Zagórska  —  prezeska Zw iązku L eg jo n i-  
nistek, p ro f. J ó z e f  Zawadzk i —  prof. P o ­
lit. W arsz.

Na zastępców  pp.: p ro f. Czubalski —- 
p rof. Uniw ersyt. W arsz. Jan K arkoszka—  
p rezes  Zw. Inwalidów , ppłk. Tytus K ar­
p ińsk i— sze f W ydz. Dep. Aeronau t. M. S. 
W ojsk ., p rof. K azim ierz  K ling —  pro f. 
Polit. Warsz., p ro f. Jan Ruszkowski —  
dyr. Stacji Ochr. Roślin , J ó z e f  R yszk ie- 
wicz —  v icep rezes  Federac ji.

3 ) do G łów nej K om is ji R ew izy jn e j 
pp.: dr. A lek san d er G aw lik  —  sekr. gen. 
P. K. O., A n ton i L eśn iew sk i —  nacz. 
W ydz. B. G. K., dyr. Jan K arw ow sk i •—  
p rzem ysłow iec , W acław  Jaw orsk i —  gł. 
buch. Chem . inst. Bad., Jan Jed liń sk i —  
prokurent Banku R olnego .

Na za stęp ców  pp.: inż. Zdzis ław  P rzy­
byszew ski, dyr. An ton i Paw likow ski, płk. 
A lek san d er W ańkow icz.

4 ) W o b ec  p rzy jęc ia  p ro jek tu  o d zn a ­
czeń , p rzew id u ją cego  w ybór c z łon k ów  
K om ite tu  O d zn aczeń  p rze z  Radę G łów ną 
ze  sw ego  grona —  sprawa zaw arta pod 
literą  d ) punktu 10-go spadła z porządku  
d zien n ego .

Na za koń czen ie  p rzy ję to  ok laskam i 
w n iosek  nagły  o  w ystosow an ie  d epesz 
do Pana P rezyden ta  R zeczyp o sp o lite j 
i do Pana M arsza lka  P iłsu dsk iego .

Po  ośw iadczen iu  p, p rezesa  J. Eber- 
hardta , że  zeb ran ie  k on s ty tu cy jn e  Z a ­
rządu  G łów n ego  w  n ow ym  sk ładzie  o d ­
b ęd z ie  się w loka lu  Zarzadu  G łów n ego  
dnia 8 czerw ca  o  godz. 19-ej, p rzew od ­
n iczący  v icew o jew . K. G in tow t-D ziew a ł- 
tow sk i zam knął Z g rom a d zen ie  O gó ln e .

T ek st d epesz, u sta lony p rzez P rezyd - 
jum  Z g rom ad zen ia  brzm iał:

1) D ep eszy  do Pana P rezyd en ta  R ze ­
c zyp o sp o lite j:

„O g ó ln e  Z g ro m a d ze n ie  L ig i O b ron y  
P ow ie trzn e j i P rzec iw ga zow e j obradu jąc 
w dniu tr zyd z ie s teg o  m aja 1931 roku 
w W arszaw ie , składa w yra zy  n a jg łębsze j 
czc i i hołdu p ierw szem u  O b yw a te low i 
Państwa, a sw em u W ysok iem u  P ro te k to ­
ra to w i" .

P rzew o d n ic zą cy  Z grom ad zen ia  
D ziew ałtow sk i- G in tou it.

2) D o Pana M arszałka P is łu d sk iego :

„O gó ln e  Z g rom a d zen ie  L ig i O b ron y
P ow ie trzn e j i P rzec iw ga zo w e j ob radu jąc  
w  dniu tr zyd z ie s tego  m a ja  1931 roku 
w W arszaw ie , składa W o d zow i N arodu , 
a sw em u C złon kow i H on orow em u , w y ­
ra zy  na jg łębsze j czci i hołdu, don osząc  
o stw ierd zon ym  stałym  i wydatnym  ro z­
w o ju  L. O. P. P. i g o to w o ś c i p ro w ad ze ­
nia da lsze j w y tę żo n e j p racy  w myśl ha­
se ł i w y tyczn ych  u sta lonych  p rzez Pana 
M arsza lka ".

P rzew od n ic zą cy  Z grom ad zen ia  
D ziew ałtow sk i- G in iow t.

ZARZĄD GŁÓWNY

Zarząd Główny L. O, P. P.
1. P rezes : M artyn ow icz Z en on  dr. — 

w/m Bracka 3, te le fo n  d. 647-68 b. 660-79 
623-08.

2. V icep rezes : F ilip ow icz  C zesław  inż. 
w/m. W ie jska  3. W ydz. Lotn . Cyw.

3. V -prez. M on iu szko  K azim ierz  płk. 
w/m S en a to rska  35.

4. V-prez.: B irk en m eyer A lfred  red. 
w/m W ie jsk a  4 tel. 865-02 261-34.

5. S ekreta rz: W yrzykow sk i W in cen ty  
nacz, w/m P. K. O. Centra la te l. 832-58 
424-40.

6. Skarbnik: N ow od w orsk i Adam  
insp. w/m C iep ła  13 m. 8 tel b. 540-24 
d. 320-66.

C z ł ofn k o w i e : 1

7. B izoń  J ó z e f  ppłk. w/m 1 p. art. 
p -Iot. M ok o tów -L o tn isk o .

8. Jaroszew sk i S zym on  insp. w/m 
Gł. Insp. Zw . S tra ży  Pożarnych , P ozn ań ­
ska 1 1 — 4 te l. b. 880-71 d, 1021-43.

9. Jasiński W a le ry  ppłk w/m Ż o li- 
b órz  o fic . Kan iow ska 21.

10. M yśliński M iec z  nacz. w/m M :
S. W ew n. teł. 313-55 683-58.

11. Rayski Lu dom ił płk. w/m D ep. 
A eron au tyk i.

12 S tarzak  W ładysław  p rezes  w/m 
K o le j.  P rzysp . W ojsk . te l. 230-03.

13. W ąd o łk ow sk i Ign acy  mjr. w/r> 
P. U, W. F. i P. W . M yś liw ieck a  3/5 te l. 
d. 542-66 b. 447-46.

Z a s t ę p c y

1. H arabaszew ski Jan  p ro f. w/m M in. 
W yzn. Rei. i Ośw. Publ.

2. M a łek  Fran ciszek  w/m Radca Min. 
Poczt, i T e legr.

3. Sekunda W łod z im ie rz  mjr. w/m
P. U. W. F. i P. W.

4. Zakliński Bohdan dr. płk. w/m
D yrek to r  P. C. K.

5. M ieczys ław  K retow icz  kpt. —  D ep. 
A e ro n a tyk i te l. 820-72.

6. S en d orek  Jan p lk .-p ilo t —  D ep. 
A er. 820-72.

S k ład  W y d z ia łó w

G a z o w y :

1. M on iu szko  K az im ierz  płk. —  w/m 
S en a torska  35.

2. Jaroszew sk i Zygm unt Gł. Insp.
Zw. S traży  Pożarn e j —  P ozn ań sk a  11/4.

3. Jasiński W a le ry  ppłk. —  Ż o lib ó rz  
O fic, K an iow ska 21.

4. H arabaszew sk i Jan p ro f. —  Min. 
W yznań  Rei. i Ośw. Publ.

5. Sekunda W łod z im ie rz  m jr, —  P.
U. W. F. i P. W .

H a n d l o w y :

1. S ta rzak  W ładysław  —  P rezes  K o ­
le jo w e g o  P rzysp osób . W ojsk .

2. M a łek  Franciszek  —  Radca Min. 
P oczt, i T e legra f.

L  o  t n i c z y:j

1. F ilip ow icz  Czesław  inż. —  Nacz. 
W ydz. Lotn . Cyw. M in. Kom un.

2. Rayski Lu dom jł inż. —  S z e f D-tu 
A e ron au tyk i M S W o jsk .

3. K retow icz M ieczys ław  kpt-p il. —  
Kier. R ef. Dep. A eron au t. M SW ojsk.

4. S en d o rek  Jan P łk -p il —  Z-ca 
S ze fa  D ep. A eron au tyk i M SW ojsk .

„ L o t  P o l s k i " :

1. B irk en m eyer A lfred  R ed ak to r —  
P ose ł na Sejm .

P r o p a g a n d a :

1. B irk en m eyer A lfre d  R edak tor 
P ose ł na S ejm .

„C h w ilk i L o t n ic z e "  w lipcu  god z. 
15.35 —  15.50.

7.V1I. „Zasady  b u dow y lo tn isk " —  
inż. J. K aw eck i. 14.V1I. „O s ta tn ie  w y ­
niki p o ls k ieg o  lo tn ic tw a s p o r to w e g o "  —  
Zygm . Jastrzębsk i. 21.VII. „O  la ta ją ­
cych  św ietliskach  lu dzk ich " —  Cithurus. 
28.VII. „N a s ze  zw yc ięs tw a w  Z a g rzeb iu "—  
Tadeu sz K ró lik iew icz.

in it io  sin na członków L  0. P. P.



Nr. 12 L O T  P O L S K I I

E. PLAGĘ i T. LASKIEWICZ

Budowa jedno i dwuosobowych samolotów dla M. S. Wojsk

Wszelkie konstrukcje wchodzące w zakres przemysłu lotniczego

Remington — to największa 
trwałość,

Remington — to najszybsza 
i wydajna praca, 

Remington —  to prawdziwa 
oszczędność.

Remington — to maszyny do 
pisania, których znako­
mita konstrukcja opar­
ta jest na doświadcze­
niu wyprodukowanych 
5 miljonów maszyn.

Trwają one dziesiątki lat; dają zawsze równe i piękne pismo, zna­

komite i wyraźne kopje; posiadają „idealne" nie męczące uderzenie

W A R S Z A W A  —  H O T E L  B R I S T O L

Oddziały:. Bydgoszcz, Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk. B51



II L O T  P O L S K I Nr,  12

1J W ielk ie Hajduki
ul. Krakowska 85 

—  Tele fon  4-84.

K atow ice, ul. Konopnickiej 5. T e le fon  28-23. 

W y k o n u j e

wszelkie reperacje elektr, samochodowej.
556

Pren um eru jc ie  i ro z jo w sz ech n ia jc iB  AwiutygoilniR „L o t  P o ls k i "
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  

roczna 18 zł., 1/2 rocznie 9 zł., kwartalnie 4.50 gr. 
W arszawa, Długa 50, te l. 311-48. Konto czekow e P. K. O. 7860.

R e s t a u r a c j a  „Pod  K o l e j ą "
Kier. R u s s e  k

K A T O W IC E , ul. W ojew ódzka 15. Tel. 24-86.

Znana z dobrej kuchni mi m  m.
BB5 m. m. j doborowych. trunków.

H. HOLZMANN, K A T O W I C E
Telefon 801 Dom  sanitarny ul. T eatra lna 2.

ARTYKUŁY DLA LECZNIC i LEKARZY.
Instrumenta chirurgiczne, meble operacyjne, mikroskopy, elektro­
medyczne aparaty,- lampy do naświetlań, bandaże i opatrunki, 

warsztat ortopedyczny, zakład niklowania. B58

„ w  ewc e j
Specjalność włoskie lody

j a ł o w i c e ,  7 )u r e k c y jn a
560

Basoc*oo*oa»oa*oa*ocaoo*oo!oasoo*oa*oc*oa*oa!oa*oc*ooecicsogj

R E S T A U R A C J A — S I E L A N K A
„LOT“ Lotnisko

Jedyne miejsce w ycieczkow e i wypoczynkow e. Obser-

§ 
§ 
§ 
§ 
§ § 
8

0*00*00*00*30*0  0800K 0*00*00*30*00*00*00*00*00*00*0060Cfcffl

■
8
. 8 1
§  wacja startów i zlo tów  aparatów pasażerskich i awionetek.

8 P ierwszorzędny lokal z kuchnią warszawską i zimnym bu­
fetem, oraz dobrze pielęgnowane napoje, Radjo — Rozrywki. 8 Na ruń i św ieże pow ietrze, zaprasza gospodarz 

8 f ld o lf Szm yd, kpt. w st. spocz.

i

Od 1 lipca 1931 r. zawakuje posada INSPEKTORA
w Kieleckim  W ojewódzkim  Kom itecie L. 0 . P. P. Reflektu­
jący na to stanowisko zechcą się zgłaszać po informacje do 
biura Komitetu W ojew ódzk iego L. 0 . P, P. w  Kielcach, ulica 
Sienkiewicza 36 w godzinach od 10 rano do 3 popoł.

Z A R ZĄ D ,

Instruktor 0. P. G. z kursem 1 kateg. 
zmieni stanowisko na miejsce ruchliwsze na 
Powiat, Fabrykę, miasto większe lub inne. 
Zgłoszenia pod „Lavoisier“ do Red. „Lotu Pol.

1 1 III1 IM

Są do odstąpienia patenty, względnie licencja 
z następujących patentów polskich firmy Societe 

des Moteurs Salmson:

Nr. 5975 na: „Skrzynką węzłową do łączenia części sa­
molotów”.

Nr. 5887 na: „Urządzenie do przymocowywania silnika 
na płatowcach lub statkach powietrznych”.

" S r  Czempiński i Skrzypkowski
W a r s z a w a ,  K r u c z a  4 3 .

l i l i i ™

Za cenę biletu II klasy możemy podró­

żow ać  samolotami

P. li. k  „L O T ”  fet. 547-60.



POL S KI E  LI NJ E L O T N I C Z E  „ L O T“  
R o z k ł a d  L o t ó w

W a ż n y  o d  1 k w ie tn ia  d o  15 w r z e ś n ia  1931.

Czas środkowo-Europejski. Sam oloty kursują codzienn ie z w y jątk iem  n iedzie l

P o łą ­
czenia
lo tn i­
cze:

G odzina 
odlotu 

i przylotu

I
i
I

5.50 o
8.00 p.

5.30 o. 
7.20 p.

5.40 
8 00

6.00
8.00

0.40
2.30

3*00
340

8.00
10.30

KIE RU NE K

W arszaw a
Poznań

W arszaw a
B ydgoszcz

W arszaw a  
Gdańsk (D an zig )

W arszaw a
K atow ice

W arszawa
K rak ów

K rak ów
K atow ice

W arszaw a
L w ó w

G odzina 
przylotu 
i od lo tu

P o łą ­
czenia
lotni
cze:

p 15.20 f
o. 12.50 1

P o łą
czen ia
lotn i­
cze
<n
c _  

_  C  N

J S S

0)0 c 
~ © 2  
° ś l

S *

G odzina 
od lotu  

i przylotu

10.40
12.30

8.00
10.30

K IE R U NE K

W A R S Z A W A
K raków

* ** łut
13.00 13.00 0. K rak ów P- 12.70 17,.30
13.40 ! P- K atow ice 0. > 11.50
14.10 0. K atow ice P- 11.70
15.55 p- Brno o 9.35
16.10 1f 0. Brno p- 9.70
17.10 15.50 p- W IE N 0. 9.40 8.20

W A R S Z A W A  
L w ó w

*

11.00 0. L w ó w P

* *

12.20
12.30 P- Cernauti * 0. 10.50
13.00 0. Cernauti * P- 10.20
15.40 p- G ala ti 0. 7.40
16.00 0. G alati P- 7.20
17.20 p- B U C U R E S T I o. 6.00

G odzina  
odlotu 

i przylotu

p .  15 00 
o. 13.10

15.20
12.50

O B J A Ś N I E N I E  Z N H K Ó W

1* | sam oloty kursują ty lko: w  pon iedzia łk i, środy, piątki,

|**| sam oloty „ „ ' w e  w tork i, czwartk i, soboty,

o. odlot, 
p. p rzy lo t,
*  lądow anie w  Cernauti dop iero  po otw arciu  tam lotniska.

Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien |
| Do nabycia w składnicy Zarządu G łó w n e g o  L.O.P.P. Długa 50, tei. 602-04. j>

■

£  21. Co to  są g a zy  b o jo w e?  —  por. M. Z iem bińsk i . . . . . .  0,40

I3 CI W a g a:
" l

Zarząd Główny L. O. P. P. zastizega sobie prawo zmiany powyższych cen.

4

|  Cena  J)

J  1. M aska P rzec iw ga zo w a  używ ana w P o ls c e  —  kpt, A n d rze jew sk i . . . . 0.40 j£
^  2. P ien iędzy  dla tw órczośc i lo tn ic ze j —  inż. Z. A rnd . . . . . 0,40 F
4  3. P ropagan d a  (J e j m e tod y  i znaczen ia ) W ł. Balińsk i . . . . . 6.00
4 4. P ierw sza p om oc  przy zatruciu  gazam i i dym am i b o jo w em i —  kpt. Dr. Dekański . 4,50

5. F o to g ra fja  i a e ro fo to g ra fja  —  kpt. f l .  G osiew sk i . . . . . .  16,—  F
^  6. K ró tk i zarys chem ji, g a zó w  i d ym ów  b o jow ych  —  kpt. T. Kalusiński , . . 2,—  fe-
v\ 7. U szk odzen ie  oczu  p rzez ga zy  b o jo w e  —  pik. K arn ick i , . . . . 1,80 ry

8. Chem iczne środk i b o jow e  —  kpt. K o ro le c  . . . , . "  4,—  F
5  9. K a ta lo g  p rze zro c zy  z dziedziny lo tn ictw a (o p is o w o -o d c zy to w y ) . , . 1,50 “
v5 10. „  „ „ „ ga zozn aw stw a „ „ . . . . 1,50 i>
u  11. Iperyt. —  p ro f. W ł. L indem an  . . . . . . . . .  15,—  F

12. W alka  chem iczna w p rzy rod z ie  —  prof. Wł. L indem an  . . . . .  1,—
v{ 13, T ok syko lo g ic zn a  k lasy fikac ja  chem icznych  środków  b o jow ych  —  pro f. W . L indem an  1,80 fy
?  14. T ok syk o lo g ja  chem icznych  środków  b o jow ych  —  pro f. W ł. L in dem an  . . . 13,—  F

15. T echn ika  w a lk i chem iczn e j —  mjr. Br. Sypn iew sk i . . . . .  12,—  g
vi 16. O la tan iu  dla p rzy jem n ośc i, czy li o sp o rc ie  lo tn iczym  (P ogad an ka  dla m lod .)— W l. Um iński 0,35 k
Ó 17. S a m o lo t na usiugach człow iek a  —  Wł. Um iński . . . . . 0,35 i'

18. R ozryw ki z d ziedziny  lo tn ictw a —  W i. Um iński 0,35
^  19. W skazów k i dla instruktorów  m od ela rstw a  lo tn ic ze go  —  W. W oyn a  . . . 0,20 fy
*j 20. W ojna  chem iczna na lądzie  i-m orzu , (w  opr. skór.) —  V ed d er i W a lton  . . 15,50 F

F
fy
F
fy 
f*

■ fy
F
fy
F
fy 
«*
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Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa”, W arszawa, Moniuszki 11.


